
W X rocznicę
Odrodzonego Wojska Polskiego
Min. Bezpieczeństwa Publicznego

Stanisław Radkiewicz 
gościł u żołnierzy 

garnizonu szczecińskiego
GODZINA I O. Sportowa sala jednostki Wojska Polskiego wy­

pełnia się tłumem żołnierzy. Ze ścian zwisają czerwone 
szturmówki i biało - czerwone flagi. Nad sceną, gdzie za 

chwilę zasiądzie prezydium, widać girlandy uplecione z świerczyny 
i kwiatów.

Cena 20 groszy

WTOREK, 13 P A Ź D Z IE R N IK A  1953 R. NR 244 (2701)

Z uczuciem miłości i dumy

święci naród polski 10 - locie
PO OBU stronach sceny od su­

fitu do ziemi -  ładnie upięte, wi­
szą olbrzymie flagi państwowe. W 
głębi portrety Prezesa Rady Mi­
nistrów Bolesława Bieruta i wice­
prezesa Rady Ministrów Ministra 
Obrony Narodowej, Marszałka 
Polski Konstantego Rokossowskie­
go. Duża sala wypełniona jest do 
ostatniego miejsca. Na mundu­
rach licznych żołnierzy widać me­
dale i odznaki przodowników wy­
szkolenia bojowego i polityczne­
go.

W prezydium zajmują miejsca 
Minister Bezpieczeństwa Publiczne 
go Stanisław Radkiewicz, Z-ca 
członka KC PZPR i I sekretarz 
KW PZPR Franciszek Wachowicz, 
dowódca garnizonu szczecińskie­
go oraz członkowie delegacji ra­
dzieckich żołnierzy.

Orkiestra gra hymn narodowy. 
Zrywa się burza oklasków. „Niech 
żyje Wojsko Polskie!", „Niech ży­
ją Bolesław Bierut i Konstanty 
Rokossowski I", „Niech żyje bra­
terstwo broni radzieckich i pol­
skich żołnierzy!" — wołają zebra-

Gdy na trybunę wchodzi Sta­
nisław Radkiewicz, dawny oficer 
tej jednostki, oklaski i okrzyki zry 
wają się na nowo. Żołnierze go­
rąco i serdecznie witają swojego 
towarzysza broni, który razem z 
nimi walczył o wolność ukochanej 
ojczyzny. Najserdeczniej witają go 
ci, którzy w ziemiankach żołnier­
skich słuchali jego pouczeń i z 
jednego kociołka spożywali żoł­
nierską strawę.

Po oficjalnej części spotkania 
Minister Radkiewicz podejmowany 
był przez żołnierzy obiadem. W 
czasie obiadu w imieniu kolegów 
z jednostki przemówił podoficer 
Alfred Pętlickl, który serdecznie 
podziękował Ministrowi za odwie­
dzenie jego jednostki i zapewnił 
go, że żaden z nich nie będzie 
poprzestawał na osiągniętych 
sukcesach, lecz codziennie i sy­
stematycznie podnosił swoje wy­
szkolenie bojowe i polityczne.

W YKAZ
OBLIGACJI
N arodow ej Pożyczki 
R ozwoju S ił Polski

wylosowanych
do prem iow ania 
10 październ ika

Zł 10.000 — n r  998746 
Zł. 5.000 — 6816 173475 
Zł 1.000 — 6820 80052 127322 251911 

656389 724867 983167 983170
z ł 500 — 41234 41240 85082

125073 125076 125240 127327 130665
163090 172687 227653 227656 278980
302918 302920 330308 376934 392705
417628 490396 490398 532301 332305
832308 552207 600096 704678 717532
756675 776613 801409 833353 S65652
869703 873591 873600 901967 374551

Zł 230 — 37025 41237 80065 125075 
127330 146478 165035 172688 173177'
173478 173479 194763 228673 228715
229588 251912 251914 278972 ’78676
290261 290262 290263 339821 344743
344745 376936 379914 385713 235714
385720 387962 392701 392709 412379
417629 445236 473724 473728 199974
565639 621880 655605 656388 665395
665400 684092 684094 688749 695630
697685 704676 704677 756673 •’ 56678
767917 776614 784716 796406 301402
828340 865670 869702 869706 863709
873596 873598 901964 901965 954537
963183 966561 966569 974411 974412
976779 983164 983168 983480 937153

*  TAK donosi prasa duńska, v / 
ty c h  dn iach  nastąp iło  o tw a rc iu  
p ie rw -z e j sesji now ego jed no izbo­
w ego pa rla m en tu  duńskiego, k tń -  
r y  został w y b ra n y  22 w rześn ia  rb. 
Expose w yg ło s ił p re m ie r  D -.ńii 
H e d to ft. O m aw ia jąc lin ie  p o l i ty ­
k i  zag ran iczne j rządu, H e ic o ft  <>- 
św iadczy ł, iż rząd du ń sk i b ” lz!e 
uważnie ś ledzi! ro zw ó j wydarzeń 
m ię dzyn aro do w ych i nie opnśrl 
m oż liw ośc i poparcia dążeń do 
m oen 'en ia  po ko ju  i  b e z p le c ." '

Chwałą zwycięstw
okryte są sztandary

9 PAŹDZIERNIKA 1953 r. — 
w związku z X rocznicą powsta­
nia ludowego Wojska Polskiego 
r— odbyto się w salach Muzeum 
Wojska Polskiego w Warszawie 
uroczyste otwarcie wystawy: 
„Dzieje oręża polskiego", W u- 
roczystości wzięli udział człon­
kowie Rady Państwa z przewód 
niczącym Rady Państwa —  

\ f  n  o  o l r i  Aleksandrem Zawadzkim na cze
l Y l d l  o Z d l K d  1  O l b K l  członkowie Biura Polityczne-

Wojska Polskiego

Rozkaz
go KC PZPR, członkowie Rzą­
du, generalicja i  wyżsi oficero­
wie WP z Marszalkiem Polski 
Konstantym Rokossowskim na 
czele. (CAF)

Konstantego
Rokossowskiego
M INISTER Obrony Narodowej, Marszałek Polski 

Konstanty Rokossowski wydał z okazji 10 rocz­
nicy powstania Ludowego Wojska Polskiego następu­
jący rozkaz dzienny.

Szeregowcy i marynarze, podoficerowie i oficero 
wie, generałowie i admirałowie!

W  d n iu  dz is ie jszym  na ród  p o ls k i op a rc iu  o b ra te rską  pom oc Zw ią z - 
a w ra z  z n im  Jego s iły  zb ro jn e  k u  R adzieckiego, ja k o  w o jsko  ro - 
uroczyśc ie  obchodzą 10-łecie L u d o - b o tn ik ó w  i  ch łopów , (ja k o  w o jsko  
wego W ojska P o lskiego. na rod u . S w o ją  s iłę  i  'h a r t  b o jo w y

Lu do w e  W o jsko  Po lsk ie , po w - zdobyw a ło  na po lach b ite w  nad 
s ta le  z re g u la rn ych  jed no s tek  w o j B u g ie m . W is ła  i  O drą , w  w a lka ch  
sko w ych  zo rgan izow anych na o W arszawę, G d yn ię  i G dańsk na 
b ra tn ie j z iem i ra d z ie ck ie j i  oddz ia  W ale P o m o rsk im , nad B a łty k ie m  
łó w  A r m ii  L u d o w e j u tw o rzo n ych  i  w  B e rlin ie , 
w  k ra ju ,  w  ciągu 10 la t  w a lk  i  po­
k o jo w e j p ra cy  w  s łużb ie  o jczyzn y , W o jsko  P o lsk ie  zorgan izow ane 1 
w y ro s ło  w  potężną siłę , k tó ra  w ycho w an e  przez Po lską Z jed no - 
w ie rn ie  i  n ie ug ięc ie  strzeże n iena czoną P a rt ie  R obotn iczą je s t god- 
rusza lnośc i naszych g ra n ic  1 poko n y m  spadkobiercą i kon tyn u a to - 
jo w e j p ra cy  na rodu. rem  c h lu b n ych  tra d y c j i  oręża poi

N ig d y  Po lska  n ie  m ia ła  ta k ie go  skiego. Nasze je d n o s tk i i  ucze ln ie 
w o jska , ja k  nasze lud ow e  w o jsko , w o jsko w e  zasłużenie noszą im io -  
w y ro s łe  z lu d u  i  n ie ro ze rw a ln ie  ?. na s ław n ych  boha te rów  w a lk  o 
n im  zw iązane, k tó re  je s t n iezaw od w olność P o lsk i i  p ra w a  d la  lu d u  
n y m  ob rońcą jeg o in te resó w .

W ie lką  m iło śc ią  i szacunk iem  (DOKOŃCZENIE NA STR. 2) 
otacza n a ró d  sw o je  s i ły  zb ro jn e .
Dziś serca i  u m y s ły  ro b o tn ik ó w . -------------------------------------------------------------
ch ło pó w  i  in te lig e n c ji p ra cu jące j 
k ie ru ją  sie k u  bo ha te rsk im  żo łn ie  
izom  po lsk im , k tó rz y  w alcząc u 
boku n iezw yc ię żon e j A r m ii Ra­
dz ie ck ie j p rz y n ie ś li w yzw o le n ie  
z iem i o jc zys te j z n ie w o li faszy­
s to w sk ie j i  wolność n a ro d o w i po l­
skiem u.

Ż o łn ie rz  Lu do w eg o. W ojska P o l­
skiego n ie  ty lk o  w n ió s ł o lb rz y m i 
w k ła d  w  rozg ro m ie n ie  w roga , ale 
i  p rz y c z y n ił sie d ^  z jednoczenia 
ziem  p o lsk ich  w  h is to ryczn ych  
g ra n icach  naszej o jczyzn y  na 
Odrze, N ys ie  i  B a łty k u . W ró c iły  
do m ac ie rzy  p rastare  z iem ie  p ia ­
s tow skie , a w yna ra da w ia na  i  prze 
śladow ana przez zaborców  p ru ­
sk ich  ludność po lska ty c h  ziem , 
o trzym a ła  m ożność narodowego 
odrodzen ia i  rozw o ju .

B o ha te rsk i i  s ław n y  Jest szlak 
b o jo w y  naszego w o jska , zapocząt 
kow a ny  10 la t  tem u w  b itw ie  pod 
Le n in o . C hw alą zw yc ięs tw  o k ry ły  
się jeg o sztandary. na k tó rych  
w id n ie ją  najw yższe odznaczenia 
bo jow e po lsk ie  i radzieckie. Powo 
łen ę  nrrez  lu d  no lski do w a lk i i

Wolska Polskiego
manifestując jednocześnie 

gorące uczucia

braterstwa i przyjaźni
dla Zw iązku  Radzieckiego
W ZWIĄZKU z 10-leciem Ludowego Wojska Pol­

skiego w całym kraju odbywają się liczne 
uroczystości. Masowym udziałem w tych obcho­

dach lud polski wyraża uczucie miłości i dumy ze 
swych sił zbrojnych, stojących na straży praw I zdo­
byczy ludu pracującego, na straży pokojowej pracy na 
rodu. Z uczuciami tymi łączy się nierozerwalnie ser 
deczna wdzięczność dla Związku Radzieckiego, na 
którego gościnnej ziemi powstały pierwsze oddziały 
Ludowego Wojska Polskiego.

SKŁADANIE wieńców pod 
pomnikiem 'poległych żołnierzy 
w Gozdawicach.

Na zdjęciu: Składają wieniec 
robotnicy szczecińskiego portu, 

(patrz sir. 3)

Y U  DNIU 11 bm. w  związku 
z obchodem X  rocznicy 

powstania Wojska Polskiego, 
na polach Grunwaldu, gdzie 
oręż polski w raz z siłam i 
wojsk litewskich, ruskich i  cze 
skich odniósł historyczne zwy 
cięstwo nad krzyżacką nawa-

Prezes
Rady Ministrów

BOLESŁAW  
BIERUT 
wydał przyjęcie
dla przodowników
wyszkolenia
bojowego 
i  politycznego
Wojska Polskiego
DNIA 11 bm. Prezes Rady Mi­

nistrów Bolesław Bierut wydał 
przyjęcie dla przodowników wy­
szkolenia bojowego i politycznego 
Wojska Polskiego.

NA przyjęcie przybyli: członko­
wie Rady Państwa z przewodni­
czącym Rady Państwa A. Zawadz­
kim na czele, członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR, generali­
cja, przedstawiciele stronnictw 
politycznych i organizacji społecz­
nych.

Na przyjęcie przybyli również 
szefowie placówek dyplomatycz­
nych państw obozu pokoju.

Przyjęcie upłynęło w bardzo ser 
decznej atmosferze.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
SPORTOWE DLA UCZCZENIA 

X-LECIA
WOJSKA POLSKIEGO 

Defilada kolumny wojskowej 
(CAF)

m  w m m m m g m  m

r
Woi-

łą, odbyła się uroczystość od­
słonięcia pamiątkowego obe­
lisku  — symbolu zwycięstwa 
m iłujących wolność narodów 
słowiańskich.

Na uroczystość przyby li 
przedstawiciele Rządu i Par­
t i i  z członkiem B iu ra  Politycz 
nego K C  PZPR — ministrem 
Franciszkiem Jóźwiakiem  -  
Witoldem  na czele oraz przed 
stawiciele Wojska Polskiego z 
wiceministrem Obrony Naro­
dowej. szefem Głównego Za­
rządu Politycznego WP gen. 
bryg. Kazimierzem Witaszew- 
skim  i  gen. d y w iz ji R otkiew i­
czem na czele.

Obecny b y ł również przed­
staw iciel A rm ii Radzieckiej 
podpułkownik Slepuchin.

Na trybun ie  zajmują m ie j­
sca goście honorow i, przedsta 
w iciele władz i  miejscowego 
społeczeństwa.

Jest wśród nich najstarszy 
obywatel gm iny G runw ald — 
Franciszek Góralski, k tó ry  za 
mieszkuje tu  od 65 lat.

TTROCZYSTOSC zagaja w i-  
ceprzewodniczący Prezy­

dium  Woj. Rady Narodowej w  
Olsztynie Kruzel.

Następnie zabiera głos czło 
nek B iy ra  Politycznego KC 
PZPR m iniste r Jóźwiak -  W i­
told. Przemówienie jego po­
dajemy w  streszczeniu osob­
no.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zakończenie 
obrad XVIII Zjazdu 
Iow. Internistów 
Polskich
W W A R S ZA W IE  (zakończy 

ly  się obrady X V II I  O- 
gólnokraijowego Zjazdu Towa. 
rzystwa Internistów Polskich.

W  pierwszym dniu Zjazdu 
tematem obrad by ły  zagadnie 
nia ostatpich zdobyczy medy 
cyny w zakresie wczesnego 
wykrywania nowotworów żo 
łądka i przewodu pokarmowe 
go. W  drugim  dniu omówio­
no najnowsze osiągnięcia nau 
k i w dziedzinie rozpbznawa 
nia i leczenia niebezpiecz­
nych schorzeń wątroby t. zw 
żółtaczek miąższowych.

W  podsumowaniu obrad 
podkreślono poważne znacze­
nie Zjazdu dla popularyzacji 
wśród lekarzy, zwłaszcza 
tych, którzy pracują z dala 
od ośrodków akademickich, 
k lin ik  itp., najnowszych zdo­
byczy medycyny, ostatnich 
metod leczenia I  rozpoznawa­
nia chorób.

Liczne
uroczystości
obchody i  imprezy
z okazji Miesiąca
Pogłębienia
Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej
przemieniają się 
w  gorącą

m anifestacją
na rzecz wieczystej

przyjaźn i
narodu polskiego 
z narodami ZSRR

CAŁYM kraju w związku z 
’  * przebiegającym obecnie Mie* 

siącem Przyjaźni Polsko - Radzlec 
kiej odbywają się w dalszym cią* 
gu liczne uroczystości, obchody i 
Imprezy.

WICEPRZEWODNICZĄCY ZG 
TPP-R Stefan Matuszewski doko* 
nał w OLKUSZU odsłonięcia 
pomnika, wznlósionegb przez mle* 
szkańców miasta, okolicznych 
gromad i osiedli dla uczczenia 
pamięci poległych w tych okoli-! 
cach w walce z hitlerowskim na4 
jeźdźcą żołnierzy radzieckich. Poi 
nad 6 tys. osób zebranych na 
placu przed pomnikiem gorąco 
manifestowało ha cześć przyjaźni 
polsko - radzieckiej.

W WĄGROWCU, w woj. po* 
znańsklm, odbyła się uroczystość 
wręczenia półmilionowej legity^ 
macji członkowskiej TPP-R w Wleł 
kopolsce. Na uroczystość przy* 
byli owacyjnie witani przez tyslęcz* 
ne rzesze zgromadzonej ludności, 
radzieccy goście -  członkowie 
przebywającej obecnie w Polsce 
delegacji WOKS.

W WARSZAWIE w ramach im* 
prez i obchodów „Miesiąca", od* 
było się spotkanie 500-osobowej 
delegacji aktywistów TPP-R woj. 
stalinogrodzklch -  górników, hut* 
nlków, metalowców I chłopów z 
radzieckimi budowniczymi Pałacu 
Kultury i Nauki im. J. Stalina. 
Spotkanie przemieniło się w górą* 
cq manifestację na rzecz wleczy* 
stej przyjaźni narodu polskiego z 
narodami Związku Radzieckiego.

W wojewódzkim ośrodku szko* 
lenia partyjnego w KRAKOWIE 
otwarto wystawę obrazującą 50 
lat działalności Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego.

Piłkarze angielscy 
w M oskw ie

7  N A N A  angielska druży-
^ n a  piłkarska „Ansenal“  

rozegra dwa mecze w (Mo­
skwie.

W PIERW SZYM meczu 
A ng licy w dniu 13 bm. zmie­
rzą się ze Spartaikiem, a w 
drugim, w dniu 15 bm , z 
Dynamo. Oba spotkania zosta 
ną rozegrane p rzy świetle 
sztucznym*

i



2  STRONA -  K O R I t R

Prawdziwa, ścisła W walce o poprawę warunków bytu Pod Lenino zostały odnowione
i  obiektywna 
informacja orężem 
walki o pokojowe
rozwiązanie
problemów
międzynarodowych

Apel MOD  
do dziennikarzy
wszystkich krajów
T U  PRADZE odbyło się po-
* '  siedzenie Komitetu Wy­

konawczego Międzynarodo 
wej Organizacji Dziennikarzy 
z udziałem przedstawicieli 
dziennikarzy z 12 krajów. 
Dziennikarzy .polskich repre 
zen to. wał redaktor naczelny 
„Życia  Warszawy", Henryk 
Korotyńskl.

ZEBRANI powzięli uchwa­
łę, iprzewi 'ującą wzmożenie 
działalności Międzynarodowej 
Organizacji Dziennikarzy. Po 
stanowiono zwołać w pierw­
szej . połowie 1954 roku IV  
Kongres Dziennikarzy. Posta­
nowiono również wydawać 
miesięcznik informacyjny, któ 
ry  ukazywać się będzie w ję ­
zykach rosyjskim . angiel 
skini, francuskim, niemieckim 
i hiszpańskim.

W  celu niesienia pomocy 
postępcwym dziennikarzom 
którzy są prześladowani i szy 
kanowani za działalność na 
rzecz pokoju i współpracy 
między narodami, postanowią 
no utworzyć fundusz solidar­
ności z wpłat organizacji kra 
jowych I poszczególnych dzień 
nikarzy.

Komitet Wykonawczy MOD 
uchwali! apel do dziennika­
rzy wszystkich krajów, w któ 
rym  czytamy m. in.:

W obecnej s y tu a c ji m ię dzyn a ro ­
do w e j odpow iedzia lność dz ie nn ika  
rz y  Jest szczególnie w ie lka . Ich  
ob ow ią zk ie m  je s t ożyw iać sztachet 
ne  na dz ie je  lu d z i, k tó rz y  pragną 
żyć  w  w aru ka ch  p o ko ju , w olno- 
£ c i, de m o k ra c ji, niezaw isłości na­
ro d o w e j. D z ien n ikarze  w szystk ich  
k ra jó w  p o w in n i w zyw ać do po ­
ko jo w eg o rozw iązan ia  spornych 
p ro b lem ó w  m iędzyn a ro do w ych  i 
do zacieśnienia w ięzów  ekonom lcz 
Mych i  k u ltu ra ln y c h  m ię dzy  k ra ja ­
m i.  P rzyczyn ić  się do tego mogą 
zgodne z p raw dą, ścisłe i  o b ie k tyw  
n e  in fo rm a c je , w olne od z gó ry  
po w z ię te j o p in ii,  oparte  na  posza­
n o w a n iu  po ko jo w ych , tw ó rczych  
w y s iik ó w  lu d z i p ra cy , n iezależnie 
od  ró żn icy  system ów  społecznych 
w  ty c h  czy in n ych  k ra ja ch .

Ludzkość m a niezaprzeczone p ra  
w o ż y w ić  nadz ie ję  na p o k ó j o- 
ra z  p ra w o  do ko rzys ta n ia  ze zgod­
n y c h  z p ra w d ą , o b ie k ty w n y c h  in ­
fo rm a c ji o p o ko jo w e j p ra cy  lu d z i 
ró żn ych  k ra jó w  i  o ich  w a lce  o 
zachow anie  p o ko ju . D z ien n ika rze , 
k tó rz y  dążą do podaw ania ta k ic h  
w łaśn ie  zgodnych z praw dą i  o- 
b ie k ty w n y c h  in fo rm a c ji, m a ją  nie 
zaprzeczone pra w o  do popa rc ia  ze 
s tro n y  sw ych to w a rzyszy  p ra cy , 
p ra w o  do o b ron y  sw e j w olności, 
sw ych zaw odow ych 1 eko no m icz ­
n y c h  in te resó w , sw ej godności 
dz ienn ikarza . M a ją  ou t też praw o 
lic z y ć  na poparcie ze s tro n y  M ię ­
dzyn arodow e j O rga n iza c ji D z ien n i 
ka rzy .

Na terenie 
b. kwatery Hitlera 
rosnąć będzie zboże

Dzielni saperzy 
rozm inow ali 
52 ha ziem i
ornej
R e a l i z u j ą c  zobow iązan ie dla 

uczczenia 10-lecia Ludow ego 
W ojska Po lskiego , saperzy n - te j 
je d n o s tk i W P ro zm in o w a li 52 ha 
z iem i o rn e j, zn a jd u ją e e j się na  te ­
re n ie  b. k w a te ry  H it le ra , w Par- 
czu, w o je w ó dz tw o  o lsz tyńsk ie , w y  
do byw a jąc  z  n ie ] 27.707 m in .

O S TA TN IO  od b y ła  się z udz ia ­
łe m  lic z n ie  p rz y b y ły c h  m ieszkań­
ców  oko lic zn ych  w s i, uroczystość 
przekazania rozm inow anego te re . 
n u  T»GR-owi w  Parczu.

Załoga PG R  w  Parczu, k tó ra  
p rze ję ła  rozm inow aną ziem ię zobo­
w iąza ła  się zebrać z n ie j w  p rz y ­
sz łym  ro k u  po 18 k w in ta l i  zboża 
z ha.

A  M IN IS TE R S TW O  spraw  zagra 
n iczn ych  B u łg a rsk ie j R e p u b lik i 
L u d o w e j p rzekaza ło za pośrednic­
tw em  sekre tarza generalnego ONZ 
H am m arsk joe lda  rząd ow i G re c ji 
p ro po zyc je  rząd u  bu łga rsk iego 
w zno w ie n ia  s tosunków  dyp lom a 
tyczn ych  m lę d jy  obu k ra ja in i»  -

i w  obronie
t

III Światowy Kongres Zw. Zaw. 
obraduje nad umocnieniem 
jedności mas pracujących

TT ŚWIATOWY Kongres Związków Zawodowych w Wiedniu kon- 
tynuuje dyskusję nad referatem pt. „O działalności Światowej 

Federacji Związków Zawodowych i o dalszych zadaniach związków 
zawodowych na rzecz wzmocnienia jedności działania mas pra­
cujących w walce o podniesienie stopy życiowej i w obronie po­
koju. „Referat ten wygłosił Louis Saillant.

Rozkaz
Marszałka Polski
Konstantego
Rokossowskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
— Tadeusza K ośc iuszk i, F e liksa
D zierżyńsk iego, Jana K iliń sk ie g o , 
H e n ryka  D ąbrow skiego, Józefa 
Bema, R om ualda T ra u g u tta , Ja ro ­
sław a D ąbrow skiego i  K a ro la  
Św ierczewskiego. Na p rzyk ład ach  
ic h  życ ia i  w a lk i w y c h o w u je  się 
nasz żo łn ie rz , uczy się ta k  Jak on i 
m iło w a ć  o jczyznę 1 je j  s łużyć, 
ta k  ja k  on i łączyć s łużbę d la  o j­
czyzny z og ó ln o lu dzką w a lką  o 
postęp i  b ra te rs tw o  m iędzy na ro ­
dam i.

O bchód X - le c ia  W ojska P o lsk ie ­
go je s t przeglądem  s iły  i  zw ar­
tości naszych szeregów, s to ją cych  
na s traży  w ładzy lu d o w e j i  n ie ­
podległości k ra ju , na s traży  zdo­
byczy  naszej bo h a te rsk ie j k la sy  
rob o tn icze j, ch łopstw a p ra cu jące ­
go i  in te lig e n c ji. Jest on  rów no­
cześnie z łożeniem  h o łd u  bohate­
rom  na rodow ym , k tó rz y  w  prze ­
szłości s ta w a li w  ob ro n ie  o jczyzn y 
1 w o ln ośc i na rodu, jes t on złoże­
n ie m  ho łdu  żo łn ie rzom  I  i  I I  A r ­
m ii  W o jska  P o lskiego i  boha tą r- 
sk im  żo łn ie rzom  A r m ii Radziec­
k ie j oraz w szys tk im  ty m , k tó ry c h  
życ ie  i  w a lka  le g ły  u  podstaw 
n ie po d le g łe j i  lu d o w e j P o lsk i.

K - le c ie  W ojska P o lskiego obeho 
dz lm y  w  c h w ili,  k ie d y  nasz na ród 
w  o f ia rn e j p ra cy  pom naża siłę  i 
potęgę o jczyzn y , k ie d y  nasza w ła  
dza ludow a , o p ie ra ją c  się na do­
tych czaso w ych osiągn ięciach, jesz­
cze w ięce j n iż  do tychczas pośw ię­
ca uw a g i dalszem u polepszaniu 
w a ru n k ó w  życ ia  lu d z i p racy.

Po lska przesta ła b yć  k ra je m  sła 
bym  1 bezbronnym . W span ia łe 
zw yc ięstw a n a rod u  po lskiego na 
po lu  pokojow ego bu do w n ic tw a  so­
c ja lis tyczn eg o, ja k  rów nie ż osiąg­
n ię c ia  w  um a cn ia n iu  go towości bo 
jo w e j naszych s ił z b ro jn y c h , są 
przedm io tem  du m T  n a rod ow e j i 
stanow ią  w k ła d  w  um ocn ien ie  ca­
łego obozu, p o k o ju  i  soc ja lizm u, 
k tó ry  pod przew odem  Z w ią zku  
R adzieckiego skuteczn ie  k rz y ż u je  
agresyw ne p la n y  im p e r ia lis tó w .

Szeregow cy i m aryna rze ,- pod­
o fice ro w ie  i  o fice ro w ie , generało­
w ie  i a d m ira ło w ie !

Z  o k a z ji X - le c ia  W ojska P o lsk ie ­
go go rąco ' po zdra w ia m  Was w  
im ie n iu  rządu P o ls k ie j Rzeczypo­
s p o lite j L u d o w e j i  w łasn ym  oraz 
R O Z K A ZU JĘ :
1 N ieu s tan n ie  podnosić poziom  

w yszko le n ia  bo jow ego i  p o li­
tycznego żo łn ie rzy . Po m is trzo w ­
sku opanow yw ać sprzę t b o jo w y  i 
naukę  w o jenną. S tale wzmagać 
czujność i  um a cn iać zw artość, s i­
le  i gotowość bo jow ą  w o jska  ku 
chw a le I,u d o w e j O jczyzny.
• j D la  uczczenia X - le c ia  Lu do - 

w  ego W o jska  P o lskiego oddać 
w  d n iu  12 p a źdz ie rn ika  o godz. 13 
w  naszej b o ha te rsk ie j s to lic y  W ar­
szawie 20 salw  a rm a tn ich .

N iech ży je  1 um acn ia  się W o j­
sko P o lsk ie  — w ie rn a  straż poko­
ju  1 n iepod leg łośc i naszej o jczyz-

N iech ż y je  w ieczyste  b ra te rs tw o  
b ro n i W o jska  P o lskiego i  A rm ii  
R ad z ieck ie j! .

N iech  ż y je  i  r o z k w ita  nasza u m i 
iow ana o jczyzn a — Po lska  Rzecz­
po spo lita  Lu do w a!

M IN IS T E R
O B R O N Y N AR O D O W EJ 

(—) K O N S T A N T Y  R O KO SSO W SKI 
M A R S Z A Ł E K  P O LS K I 

W arszawa, d n ia  12 pa źdz ie rn ika  
1953 r .

Ostra krytyka 
rządu Lauleia
na nadzwyczajnej 
sesji Zgromadzenia 
Narodowego Francji

WE D Ł U G  doniesień z Paryża 
zakończa ła się nadzw ycza jne 

sesja fran cusk ie go Zgrom adzenia 
Narodowego.

O B R A D Y  do w io d ły , że we F rań 
c j i  is tn ie je  poważne niezadow o le­
n ie  z p o l i ty k i rządu. N iezadowo­
le n ie  to  znalazło w y ra z  w  prze­
m ów ien ia ch  depu to w a nych  re p re ­
zen tu ją cych  różne p a rtie . L ic z n i 
de pu to w a n i p o tę p ia li rep res je  rzą ­
du  w obec ucze stn ikó w  s tra jk ó w  
oraz k ry ty k o w a li  rząd za jego po 
l i ty k ę  gospodarczą.

Na os ta tn im  posiedzeniu o d la n o  
pod glosow anie p ro je k ty  rezo iif- 
c ji.  P ro je k t re z o lu c ji de pu to w a­
n ych  soc ja lis tycznych , po tę p ia ją ­
cy  p o lity k ę  rządu w  dziedzin ie 
soc ja lne j 1 gospodarczej, został od­
rzuco ny SDjjf głosam i p rze c iw ko  
2-17. Za rezo lu c ją  pa rla m e n ta rn e ! | 
f r a k c j i  ko m u n is tyczn e j głosowi»’ *» t 
222 depu tow anych , p rze c iw ka  iso.

j^/JÓWCA przytoczył m. in. cały 
szereg cyfr świadczących o 

tym, jak katastrofalnie przygoto­
wania wojenne odbijają się w 
krajach kapitalistycznych na sy­
tuacji ludzi pracy.

I tak np. koszty utrzymanie w 
1953 r. wzrosły w Austrii -  o 99 
proc., w Finlandii -  o 57 proc., we 
Francji -  o 45 proc., w Anglii o 
31 orce , w  N '  ■ - ' - ’ i -  o 35 proc. 
w Danii — c 23 proc.

W Stanach Zjednoczonych 
podatki zwiększone zostały w po 
równaniu z rokiem 1937 -  1938 
dwunastokrotnie, we Francji w 
porównaniu z rokiem 1938 sta­
nowią 260 proc., a w Anglii -  
200 proc.

W Stanach Zjednoczonych po­
datki wynoszą 30 proc., a w An­
glii -  42 proc.

T \J  EDŁUG oficjalnych danych,
’  ’  w 12 krajach Europy zachod­

niej zarejestrowanych było w 1948 
r. 2.959.000 bezrobotnych, a w 
kwietniu 1953 -  4.300.000, to zna­
czy o 45 proc. więcej.

W Australii, Kanadzie, w Ja­
ponii i Indiach liczba całkowicie 
bezrobotnych zwiększyła się od 
1948 r. do kwietnia 1953 r. o prze 
szło 100 proc.

Mówca dowiódł, że roczna su­
ma zysków monopoli Stanów 
Zjednoczonych równa jest rocz­
nemu dochodowi 600 milionów 
mieszkańców Azji południowo- 
wschodniej. Zyski monopoli angiel 
skich wzrosły od r. 1949 do 1952 
z 2,5 do 3,8 miliarda funtów szter- 
lingów. W tymże okresie zyski mo 
nopoli włoskich zwiększyły się 
dwukrotnie

W dyskusji nad referatem Louis 
Saillant'a zabierało głos kilkuna­
stu delegatów, m. in. sekretarz 
Światowej Rady Pokoju Jean La­
fitte, przewodniczący Ogólnochiń- 
skiej Federacji Zw. Zawodowych 
Ling Ning, przedstawiciel CGT — 
Le Leap.

W imieniu delegacji polskiej 
przemawiał przewodniczący CRZZ 
Wiktor Kłosiewicz.

Z, MOCZYMSKl
st. szer. -  Szczecin

GAWĘDA ŻOŁNIERSKA
\ \ l  IATR dębowe głaskał czupryny.
’ '  Ciszę wypełniał ognia trzask.

Promień słońca jak uśmiech dziewczyny 
Na zachodzie czerwienią gasł.

W gęstym mroku pododdział nasz 
Szeregami utworzył krąg izby.
...później ktoś przyszedł otulony w płaszcz 
Z odznaką Kościuszkowskiej Dywizji.

I płynęły pieśni... płynęły hen...
Do tych dni -  wielkich wydarzeń.
W tym wspomnieniu, każdy dzień 
Był kroniką żołnierskich marzeń.

Nie wiem skąd żołnierz ten był.
Ale znam słowa frontowych pieśni.
One wyrosły z krwi i zamiast sił 
Żołnierze do boju nieśli.

Kto ukochał prostych ludzi życie,
Ludziom wierzył i dla nich służył,
Na wielkich drogach zwycięstw 
Ocalił wolność wśród burzy.

Płonie ognisko! Sypią się skry.
W -pieśni dojrzewa wątek marzeń.
Ostry wiatr pamiętnych dni 
Na żołnierskie powiał twarze.

Pieśń potoczyła się lasem.
Echo powtórzyło słowa ostatnie,
Ale czasem...
Jeśli w pieśni słów Ci zabraknie? -  
Porzuć pieśni... I 
Wyszukaj prostych wierszy 
I zawsze...
Drogowskazem niech będzie 
Zwycięstwo Dywizji pierwszej.

Rok czterdziesty trzeci...
Wiosna...
Oka pluszcze i szumi...
Dzień nadzieją świeci.
Sosna...
Tęsknotę w oczach tłumi.

Wczoraj -  łach na ramionach!
Włóczęga...
Ojczyznę ograbił wróg.
Dziś — mundur zielony 
Przysięgam...
Dozgonny spłacić dług.

Ziemio Radziecka, najdroższa 
Zrodziłaś dni idące w przyszłość 
Poprzez żółte piaski Mazowsza,
Poprzez Wisłę...

W IATR dębowe głaskał czupryny 
Ciszę wypełniał ognia trzask...

Dziś każdy dzień jest inny.
W każdym dniu słoneczny blask,
Oświeca naszych fabryk czyny.

Mijał wieczór. Noc zapadła. 
Żołnierzy zmorzył spokojny sen. 
Jutro ich zbudzi nie echo działa 
Ale pokoju pracowity dzień.

Dziś mogą wszyscy zamknąć oczy.
Rankiem ich zbudzi łoskot maszyn,
My tu czuwamy w dzień i w nocy,
By uśmiech rozkwitał nad krajem naszym 
Z mocnej i silnej stali 
Ludzie pracy...
...by mogli budować socjalizm]

szlachetne tradycje
wspólnej walki z krzyżactwem

Przemówienie min. Jóźwiaka-Witolda 
w Grunwaldzie

a —- lipca 1410 roku zjednoczone chorągwie słowian­
i e  skie: polskie, ruskie, litewskie i czeskie zadały tu, 
pod Grunwaldem, śmiertelny cios feudałoni niemiec­
kim. Zwycięstwo pod Grunwaldem zahamowało na
kilka wieków ekspansję k

4 pPAŹDZIERNIKA 1943 r. te 
-*• ‘- ‘szlachetne tradycje wspólnej 
walki z krzyżactwem zostały odno­
wione.

W październiku 1943 r. do ata­
ku na hitlerowskich barbarzyńców 
szedł ramię przy ramieniu robot­
nik i chłop polski z robotnikiem 
i chłopem radzieckim, w jedno 
wezwanie do walki o szczęście lu­
dzi polskich i radzieckich zlewały 
się proste żołnierskie słowa: „ZA 
WOLNOŚĆ” , „ZA OJCZYZNĘ". 
Od tego dnia postać Żołnierza 
Polskiego u boku Żołnierza Ra­
dzieckiego będzie symbolem 
wszystkich naszych zwycięstw -  
pod Lenino i pod Warszawą, na 
Wale Pomorskim i pod Kołobrze­
giem, nad Wisłą, nad Odra i Ny­
są.

Mija 10 lat od chwili, gdy Żoł­
nierz Polski poszedł pod Lenino 
do ataku -  przez tych 10 lat O j­
czyzna nasza wkroczyła na drogę 
socjalizmu.

ÓRZEZ 9 lat władzy ludowej
1 odrobiliśmy dziesięciolecia za 

cofania i nędzy Polski przedwrżeś- 
niowej.

W czym tkwi siła naszego ustro 
ju, co odróżnia nasz ustrój od u- 
stroju kapitalistycznego?

Po pierwsze to, że wyzbyliśmy 
się kapitalistów i obszarników, że 
istotą naszego ustroju jest walka
0 stałe podnoszenie dobrobytu 
mas pracujących -  a istotą ka­
pitalizmu jest wyzysk, ucisk, gra­
bież i niewola.

Każdy dzień rodzi u nas zastę­
py przodowników pracy, podnosi 
współzawodnictwo i wydajność, a 
w ustroju kapitalistycznym każdy 
dzień rodzi nowych bezrobotnych
1 bezrolnych, nędzę, zacofanie 
i kryzysy.

U nas i  każdym dniem umac­
nia się i krzepnie jedność narodu, 
nasze budownictwo odbywa się 
w atmosferze współpracy i zaufa­
nia milionowych mas .skupionych 
pod sztandarami Frontu Narodo­
wego — w krajach kapitalistycz­
nych z każdym dniem zaostrzają 
się przeciwieństwa klasowe.

My budujemy w bratniej rodzi­
nie krajów demokracji ludowej, 
bogaci pomocą i przyjaźnią wiel­
kiego Związku Radzieckiego — oni 
skłóceni wewnętrznymi sprzeczno­
ściami gryzą się między sobą o 
zyski, o naftę, o bawełnę.

My budujemy dla pokoju, dla 
szczęścia naszego narodu, dając 
swój wkład w dzieło pokoju mię­
dzy narodami — oni sieją niena­
wiść i zniszczenie.

Przemówienie 
Churchilla 
w Margate

V  A BIE R A JĄ C  glos 10
^paźdz ie rn ika  na końco­

wym posiedzeniu konferencji 
b ryty jsk ie j p a rtii konserwa 
tywnej w Margate premie^ 
Winston Churchill omówił 
niektóre zagadnienia brytyj­
skiej -polityki zagranicznej i 
wewnętrznej.

PREM IER wezwał do 
wzmocnienia zachodniego sy­
stemu ..obrony" oświadczając 
m. in.:

„Z a m ie rza m y  w  każdym  razie 
uczyn ić  w szystko, co w  naszej mo 
cy. aby przycz.yn ić się do u tw o ­
rzen ia  a rm ii e u ro p e jsk ie j, w  skład 
k tó re j w e jd ą  s ilne  k o n tyn g e n ty  
N iem ców . Podobn ie  Jak A m e ryka  
n ie  b ę d jle m y  trz y m a li swe w o j­
ska na ko n tyn en c ie  eu rop e jsk im , 
a b y  rów no w ażyć s j ly  zb ro jn e  
F ra n c ji z s iłam i naszego nowego 
n ie m ie ck ie go ko le g i. Jeś li F rancu­
z i n ie  zgodzą się na u tw orzen ie  
e u ro p e jsk ie j w spó lno ty  o b ron ne j, 
to  n ie  będz iem y m ie li żadnego roz 
sądnego w y b o ru  oprócz, znalezie­
n ia  jak iegoś now ego sposobu przy  
łączenia n ie m ie ck ich  s ii zb ro jn y c h  
do s ii so juszn ików  .zachodn ich  w  
ram ach N A TO “ , (w o jskow ego blo 
k u  pó łnocno -  a tla n tyck ie go ).

Mówiąc o stosunkach mię­
dzy zachodem a wschodem 
Churchill tw ierdził, że „uwa- 
że nadal, iż przywódcy róż­
nych krajów powinni znaleźć 
możność spotkania się... w ce- 

1 hi „przezwyciężenia wszystkich 
, aluości“ .

krzyżaków.
Oto dlaczego przyszłość i zwy­

cięstwo należy do nas, do budów 
niczych socjalizmu i pokoju!

Cały naród
święci 
10 rocznicę
Wojska Polskiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W im ieniu Wojska Polskie­
go przemawia w itany gorącą 
owacją w icem inister Obrony 
Narodowej, szef Głównego Za 
rządu Politycznego WP gen. 
bryg. Kazim ierz Wita-szęwski.

Z kolei m inister Jóźwiak -  
W ito ld  dokonuje odsłonięcia o- 
beliska. Grzmią salwy hono­
rowego salutu. Orkiestra gra 
hymn narodowy. Nad płytą 
marmurową wmurowaną w  o- 
belisk w yryta  jest Odznaka 
Grunwaldu. Na płycię w idnie 
je  napis:

„L udowe Wojsko Polskie 
w  dziesiątą rocznicę swego 
istnienia w  hołdzie bohate­
rom. którzy rozgrom ili krzy  
żackich najeźdźców pod 
Grunwaldem 1410 roku." 
Zbliżają się delegacje skła­

dając u stóp pomnika wieńce 
w im ien iu  Rządu Partii. Woj 
ska Polskiego i społeczeństwa.

Występy zespołów artysly.cz 
nych kończą uroczystość.

W K RAKO W IE na staro­
dawnym rynku  w miejscu, 
gdzie przed la ty  składał naro­
dowi pamiętną przysięgę Ta­
deusz Kościuszko. społeczeń­
stwo K ra k o w i i  żołnierze Woj 
ska Poskiego 'złożyli hołd jego 
pamięci. ^

W TARNOW IE odbyły się 
uroczystości ku  czci gen. Be­
ma, k tó ry  urodził się w  tym 
mieście.

WE WROCŁAWIU odbyła 
się uroczysta akademia, k tó ­
re j przewodniczył wicemarsza 
łek Sejmu prof. Kulczyński. 
P rzybyli na nią również przed 
stawiciele bohaterskiej A rm ii 
Radzieckiej z gen. T itioszki- 
nem na czele.

Podniosły przebieg m iały u - 
roczystości w  ZGORZELCU 
nad granicą przyjaźni na Od­
rze i  Nysie. Na znajdującym 
się tu  Cmen'«rzu Bohaterów 
I I  A rm ii Wojska Polskiegd 
uczczono ich pamięć m inutą cf 
szv i  złożeniem wieńców na 
grobach.

W GDAŃSKU złożono hołd 
pamięci bohaterskim obroń­
com Westerplatte.

Również w  innych miastach 
Polski odbyły się uroczystości 
z okazji X -lecia  Wojska Pol­
skiego.

i  W IA TA -

*  PR A S A  K o re a ń sk ie j R ep ub li­
k i  D em okra tyczne j zamieszcza .via 
(lom ości o c iężk ie j s y tu a c ji żyw no 
ściow ej lud no śc i K o re i po łud n io­
w e j: na u lica ch  Seulu, Fusanu i 
in n y c h  m ia s t p o łud n io w o  - Korean 
sk ich  zn a jd u je  się codziennie zw lo 
l f i  lu d z i, k tó rz y  z m a r li z g iodu.

*  W Ł A D Z E  am e ryka ńsk ie  w K o
re i po p ie ra ją  p la n  w ys łan ia  przez 
lisynm an ow ców  i kuo m tntan go w - 
ców  60 jeń ców  ch iń sk ich  na w y ­
spę T a iw an . Jeń cy  c i, la k  w indo, 
m o, po rw a n i zosta li przez iis y n -  
m anow ców  z obozów w  czerwcu 
rb . ,

*  K R Ą Ż O W N IK  S u pe rb " 1 fr e ­
gata ..B ig b u ry  B a y “  p rz y b y ły  do 
p o rtu  G eorgetow n (sto lica G u ja n y  
b ry ty js k ie j) .  Na pokładzie o k rę ­
tów  p rzyb y ło  do G u ja n y  oko ło 609 
żo łn ie rzy  i o fice rów  angie lsk ich . 
W  L o n d yn ie  podano o f ic ja ln ie  do 
w iadom ości, że do G u ja n y  w ys ła­
n y  zosta ł rów n ie ż lo tn i-k o w  lec h ry  
ty js k l .Im p lacab le“  z da lszym i po 
silkatnl wojskowymi.

) J



« D R I E R -  STRONA

1 ich krwi wyrasta nowa
F )  ROGA ma liczne zakręty i  łagodnymi serpentynami wije

£I? wśród pagórków i  lasów. Co chwila widać płyną­
cą wstęgę Odry. M ijam y resztki rozbitych bunkrów, żołnier 
skie ziemianki i schrony przeciwlotnicze. W ielkie  le je bom 
bowe i zygzakowate linie okopów przypominają tamte dni.

Płyną dźwięki hymnu naro­
dowego. Głucho warczą werble.

Później poszliśmy i 
nik w Gozdawicach.

W NIEDZIELĘ na cmentarzu
wojskowym w Siekierkach odby 
la się uroczystość oddania hol• 
du poległym żołnierzom I  Armii 
Wojska Polskiego przy forsowa­
niu ' Odry w dniach 14 — 18 
kwietnia 1945 r.

TO TUTAJ na najbardziej wy 
suniętej pozycji nad Odrą, od 
Starej Rudnicy aż do Siekierek, 
zajęły pozycje bohaterskie od­
działy I Armii.

skich. chylą się głowy. W 
jednych oczach błyszczą łzy. Na 

wałczoną wysiłkiem niezwycię Jjjy^unie sekretarz KW PZPR.

Nad dziesiątkami' ipogił żołnier- wzgórzu, gdzie w kwietniu 1945 
mieścił się sztab oddziału sa­

perów. Wszyscy jego członko-

żonej A rm ii Czerwonej i  W oj 
ska Polskiego“ .

wie zginęli w czasie nalotu hit­
lerowskich „Stukasów“ .

Znów warczą werble jak
Sielańczuk, wiceprzewodniczący 
Woj. RN. Gągol, przewodniczą­
ca WKFN i prezes WKW ZSL apelu, płyną dźwięki żałobnego 

Głosi ona wieczystą chwałę Janina Fulińska, oficerowie Sła marszu, 
tysiącom żołnierzy-bohaterów, by i Rzepka. Wokół trybuny Trzech

Jest mglisty i chłodny ranek którzy nie żałowali swej krwi, poczty sztandarowe i zastygła jeńskiego
14 kwietnia 1945 r. godzina 3 z abyśmy dzisiaj mogli żyć i pra 
minutami. Na polskich stanowi- cować w wolnej ojczyźnie, 
skach zakończono ostatnie przy- ,  * ,
gotowania. Dłonie żołnierzy za­
ciskają się na karabinach, wszy 
scy oczekują niecierpliwie ko­
mendy. by ruszyć, by dobić znie­
nawidzonego wroga. Przed ni­
mi Odra i 12 lin ii umocnień hi­
tlerowców, ale zahartowane 
bojach na radzieckiej i polskiej 
ziemi oddziały Pierwszej Armii, 
wiedzą, że to ich nie powstrzy­
ma przed ruszeniem na Berlin.

rESTESMY w Siekierkach. 
Stoimy w tych miejscach, 
gdzie osiem lat temu żoł­

nierz polski przy boku radziec­
kich towarzyszy szedł do gigan 
tycznego natarcia. Wokół rzesze 
ludzi. Przyjechali koledzy poleg 
łych tutaj żołnierzy. Są przed­
stawiciele partii, rad narodo­
wych i Wojska Polskiego. Cichy 

Wtem ciszę kwietniowego po- cmentarz żołnierski, na którym 
ranka rozdarł huk i łoskot tysię bieleją długie rzędy krzyży i 
cy dział. Na hitlerowski bizeg szumią sosny otaczającego go 
posypał się grad pocisków. Dyni lasu, zapełnili robotnicy ze 
i kurz przysłonił cały widno- Szczecińskiej Stoczni, huty i 
krąg. Oddziały polskie ruszają portowcy. Przyjechali chłopi z 
do, przeprawy. Saperzy i oddzia Cedyni, Chojny, Morynia, robot- 
ły  wojsk inżynieryjnych pod ku- nicy z PGR-ów i chłopi ze spół 
lami i bombami wroga budują dzielni produkcyjnych. Przyje-

w bezruchu kompania honoro­
wa. Żołnierze prezentują broń.

— Pam ięć po leg łych  trw a ć  bę­
dzie zawsze w  naszym  narodzie. 
„M y ,  P o lacy, n ie  zapom n im y n i-

chłopów z pow. cho- 
opowiada nam

szczegółach walki na tym odcin 
ku.

— O tam — mówi jeden z 
nich — w tym białym domu by­
ła nasza kwatera. W oknach u-

gdy tych tysięcy bezimienych stawiliśmy 3 CKM-y i biliśmy bohaterów radzieckich 1 po i- . .  *  ----- • W,u u u a iu u w  lauziecH icu i  poi- , . . « ,
sk ich , k tó rz y  n ie  szczędzili k rw i,  w lasek po drugiej strome. W 
ab yśm y dzis ia j m og li up raw iać  ty m  lasku b y ły  silne gniazda 
nasze po la, budow ać nowe una- ■ ••• -
sta, aby dzieci m o g ły  się beztro 
sko śm iać i  spo ko jn ie  spać

hitlerowców, którzy swoimi ser- 
jami bardzo utrudniali przejście 

sw oich łóżeczkach“  — po w iedz ia ł przez most kolegom z 2 pułku 
'd o  zeb rań vrh  przedstaw ic ie l W oj p ję r lW y  p 0 godzinie lasek 
ska Polskiego o f ic e r  S łaby. — ^  , . y . .. . 7
D z is ia j, w dziesięcio lecie od ro ­
dzenia W ojska Po lskiego arm ia  
nasza je s t s ilna  ja k  n ig d y  przed 
te m . Z apew n iam y ty c h  co tu  Ie-

Na zdjęciu: Przemawia uczestnik walk, członek ZBOWiD 
Jan Sutczyński.

milkł i nasi poszli do przodu.
Na wspomnienia z walki w 

oczach całej tró jki zapalają się 
Ża, zapew niam y o jcó w  naszych, nowe błyski. Każdy gorączkowo 
k tó rz y  pod sztandaram i C hro . • •
m ań sk ich  na jeźdźców , że k re w  
brego i  K rzyw oustego b i l i  ger 
ic h  n ie  poszła na 
ras ta  z n ie j now  
o k tó re j m a rz y li na po lach Le ­
n in a , nad B u g ie m  i  W isłą , z k tó  coraz więcej ludzi, 
r e j zaw ołan iem  sz li na oko “ ”  
w roga , g in ę li lecz zw yc ięża li.

opowiada coraz nowe epizody 
z boju. W głosie ich słychać nu 

marne, że wy te nienawiści do hitlerowców. 
Polska. U ku, ,  . , ,,

A na wzgórzu wokół pomnika 
Nikt z nas

pontonowe mosty. Na ponto­
nach, łodziach, barkach, tra t­
wach przeprawiają się na drugi 
brzeg zahartowane w bojach 
pod Lenino, Warszawą. Wałem 
Pomorskim i dziesiątkach in-

chali delegaci z całego woje-
żołnierzy. Pamięć o nich trwać 

Znowu warczą werble Chy- będzie wiecznie, przekazywana
wództwa. aby oddać hołd poleg '4 się sztandary w hołdzie połeg z pokolenia na pokolenie. Ucię­
tym, by w dniu X-lecia Odrodzę tym. Delegaci składają na gro- leśnia się w tysiącach hektarów 
nia Wojska Polskiego, tu, na bach wieńce, niektórzy — szu- 
mógiłach żołnierzy, jeszcze raz kaj4 mogił swoich kolegów, z 
zapewnić, że w pełni wykonują którymi wspól/iie forsowali 

nych bitew oddziały Pierwszej testament jaki oni pozostawili, Odrę.
A rn lil Tak jak nigdy przedtem że bez przerwy odbudowują na- D |ug0 tudzie og|ąda| j sroby,
i tutaj nie powstrzyma ich roz­
paczliwa obrona hitlerowców.

• Koło wsi Stara Rudnica, po 
przęsłach zerwanego przez wro­
ga mostu, przeprawiają się żoł­
nierze 2 pułku I dywizji im. Ta­
deusza Kościuszki. 18 kwietnia 
o godz. 13,35 utworzyli oni 
przyczółek mostowy i wyłamali 
lukę w obronie hitlerowców, w 
którą ruszyły inne oddziały poi 
skie.

Do dzisiejszego dnia naprze­
ciw zwalonego mostu bieleje 
przy szosie tablica, na której 
niewprawną ręką napisano:

„Tu  w tym miejscu 2 pp I 
DP. im. Tadeusza Kościuszki 
przekroczył Odrę, zachodnią 
granicę Rzeczypospolitej, wy-

sze Ziemie Zachodnie
stoją na straży ich granic.

wiernie p 0 0bu stronach cmentarnej alei

uprawionej ziemi, setkach dy­
miących fabrycznych kominów, 
nowych zakładach pracy, mias­
tach. i wsiach, które jak pomni­
ki sławić będą wieczną chwałę 
polskich żołnierzy.

liczne wieńce ozdobiły mogiły. BRONISŁAW RĘDZIOCH MINUTA ciszy na cmentarzu w Siekierkach,

SZYMON SULIKOWSKI ma 
siwe włosy i  liczy około 50 la t. 
Pracuje w DOKP Szczecin. Na 
¡ego kolejarskim mudurze wid­
nieją liczne medale i  odznacze­
nia. Przeszedł cały szlak Pierw­
szej Arm ii od Lenino do Berli­
na. I  jego nie oszczędzały wra­
że kule. Ranny w jednej z bi­
tew po wyzdrowieniu znowu 
wrócił na front i  walczył do kofi 
ca. Pod Starą Rudnicą zginęło 
kilkunastu żołnierzy z jego Od­
działu.

Sulikowski szuka ich mogił 
by oddać hołd poległym.

Skutki „czarnej niedzieli“ w Europie zachodniej
MIM O  pozorow zwycięstwa sukces wyborczy Adenau- 

era Me zrodził owoców, których oczekiwano w  Wa 
szyngtonie i  w  Bonn. Można nawet zaryzykować py­

tanie, czy powodzenie wyborcze impresaria I I I  zawieruchy 
wojennej nie było błędem w  obliczeniach sztabu „zim nej 
w ojny przeciw światowemu pokojowi.

JA K IE  założenia przyświe­
cały waszyngt ońskim wodzi - 
re jom  poiicyjno — gadzino­
wych wyborów, kiedy ro lę na 
ganiacza Europy zachodniej 
do w o jny  postanowili! powie­
rzyć Adenauerowi? Waszyng 
ton ocenił w  przystępie p ierw  
szego oszołomienia w yn ik  
wyborów jaiko walną dla sie 
bie rozgrywkę o wojenny 
układ „a-rmii europejskiej ” ,
U trw alony na przeciąg czte­
rech ła t na stolcu bońskiego 
wasala ma Adenauer utwo­
rzyć h itlerow ski Wehrmacht, 
trzon tego układu.

[V IE  ULEGA wątpliwości, 
x y że znaczna część ludności

b e rn ii; F ra n c ji p o s ta w ił u ltim a , 
tyw n e  żądanie ra ty f ik o w a n ia  wo 
jennego uk ła du  „ a r m ii  eu rop e j­
s k ie j“  do końca bieżącego ro ku ; 
W ło chy  począł poganiać do te ­
go samego k ro k u ; przez swego 
m in is tra  w o jn y  B la n ka  zapow ie, 
d z ia ł fo rm ow a n ie  pó łm ilion ow e­
go W ehrm ach tu  l  ustawę o pow 
szechnym  obow iązku s łużby w o j

mieckich wyborów podział, 
k tó ry  znaczną je j część prze­
sunął do potężnego obozu 
przeciwników układu wojen­
nego, obozu tworzonego przez 
m iliony  francuskich mas pra­
cujących i  drobnomieszczań­
stwa. Francuz): nadto ciężko 
odczuli dwukrotn ie  w  ciągu 
jednego ćwierćwiecza. Co od­
znacza sąsiedztwo uzbrojone­
go imperia lizm u niemieckie­
go, by — wysłuchując po raz 
trzeci rzucanych przez grani--------...7 MU£UV WUJ „ .

skow e j; zag roz ił rep re s jam i n ie - Cę_urągliwych pogróżek: „Sleg 
m ie ck im  zw iązkom  zaw odow ym , reich wollen w ir  Frankreich
if»ei»wiJL?n,ienl? sw*v! po!itykJ schdagen!”  (zwyciężymy Frań na ba rdz ie j u le g łą  wobec żaaań „  ■ ..
ka p ita lis ty czn ych  chlebodaw ców  
rządu bońskiego.

rewskiego Wehrmachtu jako 
dominującej s iły  m ilita rne j 
do „a rm ii europejskiej” .

„ Z  chw ilą  gdy 20, 30 czy 40 d y  
w iz ji  n ie m ie ck ich  o trzym a potęż­
ne wyposażenie bo jow e , sy tu ac ja  
w  Europie zachodnie j ulegnie 
zm ianie . Panami i  gospodarzam i 
będą wówczas naw et nie m in is tro  
w ie, lecz n iem ieccy gene rałow ie“  
— trzeźw o rozum u je  czasopismo 
„A n e é  P o lit iq u e  e t Econom i­
que“ .

— Francuzi zagrożeni nad 
Renem przez dywizje niemiec 
kie nie chcą umierać za rew i 
zję granicy na Odrze i Nysie

Francuski burżuazyjny 
dziennik „Le  Monde”  ostrze­
ga Waszyngton, że niedocenia 
nie nacisku europejskich soju 
szników USA, zaniepokojo­
nych amerykańską polityką 
uzbrajania niemieckiego żan­
darma Europy zachodniej nie 
jest po lityką mądrą.

„J a k  m ożna — pisze dz ie nn ik  — 
ignorow ać rezo lu c ję  kongresu la -  
bo u rzys tó w  i  de k la rac ję  A ttle e , 
stw ierdza jącą , że A n g lia  — podob 
n ie  ja k  ZSRR — zain teresow ana 
je s t w  niedopuszczen iu do od ro­
dzenia m ilita ry z m u  n ie m ie ck ie ­
go“ .

Dialektyka historii

cję!) — nie wiedzieć, czym * n i “  zachłanność im peria lly
się nieuchronnie musi skoń- ***“

7  UCHWALE prowokacje i  
^ d y k ta to rs k ie  maniery w y 

woła ły nieoczekiwany od­
dźwięk w  k ra ju  i zagranicą, 
zwłaszcza wśród „sojusznicze- 

żachodnio-nienuecfciej wciąż „wwpilpracy euro
jeszcze ulega szowinistycznie- t»_ . . .  ,

czyć -wprowadzenie neohitle-

p  RZEDŁUŻENIE osi Wa- 
L szyngton — Bonn do 

M adrytu  zwiększyło zarów- 
mu niemieckiego na Szczecin, no wśród Francuzów 
Gdańsk, Poznań czy Łódź — ja k  A ng lików  poczucie zagro- 
pisała niedawno „Hamburger żenią przed okrążeniem m ili— 
Morgenpost” . tam ym  amerykańsko-niemiec

Francja domaga się udzia- k ;m . Przed konferencją

Belgii, Holandii. Najbardziej 
wtajemniczone koła politycz­
ne w  Bonn snują m yśli i gło­
szą hasła o „niemieckiej 
Europie” .

Ntie wolno jednak w ocenie 
obecnego politycznego układu 
w  Niemczech zachodnich po­
m ijać drugiej strony baryka­
dy. A  więc 9 m ilionów w y­
borców, . wyraźnie prze­
ciwstawiających się bońskie- 
mu reżimowi.

Nie /m ożna zapomnieć o 
tych -wyborcach Adenauera, 
k tórzy zaufali jego zapewnie­
niom  pokojowego pozśtrzyg- _ . -  . . — , , --------
nięcda zagadnienia niemieckie 1 ni3 wcześnie na tę ratyYika- 
go; o krętackim  la. w ir  owa- cję się zanosi, a nada! pcważ- 
n iu niemieckie’ socja’demo- ne s3 wątpliwości, czy to w 
krao ji między pokojem a od- °s°  e nasit3PŁ 
wetem, które wywołało nie 
mało zamieszania wśród w y- Francja zagrożona

w yraz ił pewność, 
że „układ o a rm ii europej­
sk ie j”  wejdzie w  życie przed 
najbliższą jesionią, że 
Włochy będą go ra ty fikow a­
ły  natychmiast po wyborach, 
a kra je  Beneluxu pójdą za 
ich przykładem. O Francji 
w yraz ił się ogólnikowo, że 
będzie musiała uczynić to 
samo.

Jest dawno po wyborach 
We Włoszech.' jesień jest w 
pełni. A n i Włochy, ani kra je  
Beneluxu (z w yją tk iem  Ho­
landii), ani Francja układu 
wojennego nie ra ty fikow ały

Madrycie pilsał lo rd  Hailsham 
w  konserwatywnym JEve- 
n ing Standard” .

„J u ż  od  p o ło w y  o s ta tn ie j w o jn y  
U S A  p ro w a d z iły  p o lity k ę  wrogą 
in te resom  b ry ty js k im  n a  M orza 
Ś ródz iem nym ... ta k  bardzo pożąda 
na  p rzy ja źń  b ry ty js k o  - am e ry . 
kań ska  n ie  zdoła w y trzym a ć  r u i­
n y  b ry ty js k ic h  in te resów  w  re jo ­
n ie  M orza Ś ródziem nego, na  ro  *  
pobłażan iem  spogląda ją A m e ryka -

b  one ów i  w ie lu oopchnęło na 
lep adenauerowskiej tru tk i.

ĄTPLIW OSCI Niemców 
’  ’  przeciął Adenauer po 

„czarnej niedzieli w  h istorii 
Europy”  — jak  dzień 6 wrześ 
nią 1953 r  nazwało czasopis­
mo bryty jskie  „Tri-bune” . Za­
klinacz pokoju przedzierzgnął 
się znowu w  prowokatora wo 
jennego.

P o rzu c ił w yborcze hasło zjed 
noczenia N iem iec na rzecz „ w y ­
zw ole n ia  N iem ców  w  N R D “ ; ja ­
k ie jś  w y im a g ino w an e j Polsce 
przedw rześn iow ej ob ieca ł narzu-

nad Renem NIEMCY zachodnie upodab­
niają się coraz bardziej do I I I

CZCZEG Ó LNIE Francji Rzeszy i krajów okupowanych 
^ w z ró s ł opór właśnie" po przez hitlerowskich faszystówwzroc

wyborach bońskich 
kacyjne u ltim atum  
uera i  groźby pod 
Francuzów ze strony rozzu­
chwalonej m ilitarystyoznej 
k lik i ' h itlerowskiej wywołały 
tak ' gwałtowną reakcję, ż: 
rozsierdziło to  nawet «prasę 
bońską, która przywykła już 
-lekceważyć sobie opinie fra r 
cuskiej burżuazji. W burżu-

cenie „kondominium“  czyli statu azJi francuskiej dokonał się 
tu h it le ro w s k ie j G enera lne j Gu- pod wpływem zachodnio-nie-

Prowo- w czasie wojny. Osobiste 
Adena- zje uliczne w poszukiwaniu ulo- 

•esem tek o treści antyfaszystowskiej 
i  pokojowej są na porządku 
dziennym.

Boński minister spraw wew­
nętrznych Lehr przech walał się 
że „już raz otworzyłem Hitle 
/ow i drzwi do władzy i potrafią 
to uczynić po raz drugi".

Jego policyjni pałkarze czynią 
to bardzo sprawnie.

łu  W. Brytanii, w  układzie o 
„a rm ii europejskiej”  jako 
przeciwwagi dla przewagi nie 
mieokiej w „m ałej Europie”  
t zw. wspólnoty europejskiej.

Dla Anglii:
„wariackie ryzyko“
Ą  W. B R Y TAN IA  nie jest 

skłonna do udzielenia ta­
k ie j gwarancji.

„J e ż e li F rancu z i m a ją  ochotę ra  
ty fik o w a ć  uk ła d , k tó ry  ponow nie 
uzb ro i N iem cy, to  je s t to  ic h  w łas 
na sprawa i  praw dopodobnie bę­
dzie ich  pogrzebem. W. B ry ta n ii 
n ie  w o ln o  brać ud z ia łu  w  ta k  
w a r ia ck im  ry z y k u . N iem cy w ra ­
s ta ją  znow u w  na stro je  w yp ra w y  
k rzyżo w e j, a każdy w ie, co się 
dz ie je gdy w  N iem czech następu 
je  połączenie na s tro ju  ws 
k rzyżo w e j z s iłą  m ilita rn ą , 
m y  ufać, że arm ia  eu rope jska  nie 
zostanie n ig d y  u tw o rzon a , a jeże li 
to  nastąpi, nasze postanow ienie 
m usi W. B ry ta n ię  z n ie j w y łą ­
czyć...“

Oto opinia . największego 
dziennika angielskiego, kon­
serwatywnego „D aily  E x­
press” , k tóry  łącznie z inną 
burv.uazyjną prasa b ryty jską
ostrym  zwalczaniem re m i- „N e w  Y o rk  T im es“  — m o g łyb y  
lita ryzac ji Niemiec siln ie ża~ f.ta.ć. się zarzew iem  w o jn y  k a p it*  
mącił uprane nakro ie  powy- “ stow k *P H a U > i™ -.
borcze W Bonn. T aka  jes t d ia le k ty k a  h is to r  ’ bez

B ry ty jsk i m inister wojny clskan,e P « e -
w rządzie labourzystowskim panów f i lo zo fó w , pomyków*i'd y i 
— Shin w e ll — oświadczył piomatów“ .
ostatnio, że W. Brytania po- ... . . . . . ,  ___ _
winna Adenauera ostrzec, iż ... w ,a ,°nicznej_  ̂ ocenie min. 
nie pozwoli zaprząc się do je  w yszyilsluego mieści^ się glębo- 
go wozu wojennego. ka Prawda o wzbierającej wśród

atlantyckich sojuszników wzą-
„B ęd z iem y może m us ie li zm ien ić  jemnej nieufności w szczerość 

r Zyn-  Nieufno« zwiększy, 
dzia ł s h in  w en . -  o dyby broń ,a sl? P° wyborach bonskich, k tó
n iem iecka m ia ła  być  użyta  w  ce- re wzmogły n ie be zp ie czeńs tw o
lu  zbro jnego zaboru u tra con ych  dla s a u a d n ia rv i-b  - 
ziem , m us im y  w yra źn ie  pow ie- Z N le m ca m i
dzieć, te  k r ą i nasz n ie  zgodzi się IW ró do w .
n *  w ciągn iec ie  A n g li i  do wojny'-*, ‘

Oczywiście po to, by objąć 
spadek po utrąconym kan- 
ikureincie.

Na osłabianie wytrzymałoś­
ci zachodniego b loku wojenne 
go gwałtownie narastającymi, 
ostrym i sprzecznościami zrwrÓ 
c ił na posiedzeniu plenarnym

w* ic,ic r u j  w następu ttttt .. „je połączenie nastroju wyprawy VJi l  sesji Zgromadzenia O-
, u. , _ -z.- = gólnego NZ szef delegacji ra­

dzieckiej, A. J. Wyszyński.

„...militaryzacja Niemiec — sły­
chać już takie przestrogi — wy­
sunie nieuchronnie nowe probiemy 
J^óre mogą doszczętnie osłabić ob­
ciążone już obecnie aż do osta­
teczności fundamenty jedności so 
juszników“ .

1 i



&  STR O N A - K U R I E R

Z FILHARMONII 
SZCZECIŃSKIE!
Koncert fortepianowy 
D. Szostakowicza 
i  I I  Symfonia 
A. Chaczaturiana
M IE S IĄ C  Pogłęb ien ia  P rzy ja źn i
1,1 Po lsko  -  R ad z ieck ie j pośw ięco­

n y  je s t p o p u la ryza c ji osiągnięć 
Z w ią zku  R adzieckiego w e  w szyst­
k ic h  dziedzinach. F ilh a rm o n ia , 
k tó re j dzia ła lność je s t żyw o  zw ią ­
zana z życ iem  społeczeństwa, u -  
m ie śc iła  w  ty m  m ies iącu w  sw oich  
pro g ram ach  ciekaw sze pozyc je  
tw ó rczo śc i rad z ie ck ie j.

W  I  kon cerc ie  M iesiąca usłysze­
liś m y  dz ie ła dw óch, może n a jw y ­
b itn ie jszych . kom p o zy to ró w  w spó ł 
czesnych D. Szostakow icza i  A. 
C haczaturiana.

D la  nadan ia  ko n ce rto w i bardzie.) 
uroczystego c h a ra k te ru  F ilh a rm o ­
n ia  zapew n iła  sobie ud z ia ł ro b o t­
n iczego chó ru  Z w ią z k u  Z aw odo­
w ego K o le ja rz y . Rozpoczął on  kon 
c e r t w yko n a n ie m  dw ó ch  p ieśn i ma 
sow ych  z tow arzyszen iem  o rk ie ­
s tr y  F ilh a rm o n ii pod d y re k c ją  
St. H ryn k ie w icza , „P ie ś n i p o k o ju "  
D . Szostakow icza i  .P ie ś n i o 
P rz y ja ź n i Po lsko -  R a d z ie ck ie j"  
J . M ak lak ie w icza . W ykona n ie  s ta ­
ło  na  w y so k im  poz iom ie ; zespół 
Jest w  do b re j fo rm ie  — doskonale 
b rzm ią  zw łaszcza g losy m ęskie

U w e r tu ra  „M o rs k ie  O k o " Z . Nos 
kow sk ie go na leży  do nies łuszn ie 
p o m ija n y c h  u tw o ró w  w  p ro g ra ­
m ach naszych F ilh a rm o n ii, gdyż 
je j  obrazowość p rzem aw ia  żyw o 
do słuchacza. D y ry g e n tó w  od s tra ­
sza w  p e w nym  sensie je j  p o n u ry  
i  n ie e fe k to w n y  cha rak te r. R ów ­
n ie ż  specyficzne tra k to w a n ie  o r­
k ie s try  przez ko m p ozy to ra  w y m a ­
ga p ieczo łow itego p rzygotow an ia . 
B a rdzo p rz y je m n ie  b rzm ia ł te n  
u tw ó r  w  w y k o n a n iu  naszej o rk ie ­
s try , a proste i  da lek ie  od sen ty­
m en ta lizm u  u ję c ie  d y ryg e n ta  M. 
Lew andow skiego nada ło  dz ie łu  du 
żo świeżości.

IfO N C E R T  fo rte p ia n o w y  D . Szo- 
**s ta k o w ic z a  zaska ku je  słuchacza 

o ryg in a ln o śc ią  b rzm ie ń  i  ry tm ó w . 
N ad zw ycza j św ieża m uzyka  je s t 
od początku do  końca je d n ym  
w ie lk im  dow cipem  genia lnego 
kom pozyto ra . Już  sama fo rm a  je s t 
dow cipem , gdyż w  ram ach k ró tK ie  
go, 20 m in utow eg o, u tw o ru  kom po 
z y to r  za w a rł aż c z te ry  części. W 
ogóle w  ty m  u tw o rze  kom p osy te r 
p rze kre ś la  w szystk ie  uznane ka ­
n o n y  sz tu k i kom p ozy to rsk ie j ud o ­
w ad n ia ją c , że m ożna napisać św le t 
n y  u tw ó r  n ie  po zu ją c na powagę 
i  pos łann ic tw o .

W  te m a tyce  o d b ija ją  się ja k  w  
k rz y w y m  zw ie rc ia d le  znane fra g ­
m e n ty  u tw o ró w  ta k ic h  m is trzó w  
ja k  Beethovena, W ebera, H aydna 
ob ok  m e lo d ii lu d o w y c h  i  tanecz­
n ych , a k tu a ln y c h  w  okres ie p isa­
n ia  kon ce rtu . N ieoczek iw ane ze­
s ta w ie n ia  ty c h  fra g m e n tó w  zm u­
szają słuchacza do uśm iechu. M i­
m o w ie lk ie j i lo ś c i rem in isce n c ji, 
u tw ó r  nosi p ię tn o  geniuszu tw ó r ­
c y  i  zachow u je  je d n o ro d n y  cha rak  
te r  jego s ty lu  m uzycznego. P rzy 
ty m  w szys tk im  k o n ce rt je s t b a r­
dzo m e lo d y jn y , a n ie k tó re  fra g ­
m e n ty , zw łaszcza część I I  w zno­
szą się na w y ż y n y  na jczystszego 
liry z m u . W ykonaw ca — so lis ta  kon 
c e rtu  Z . S zym onow icz, czu ł się 
św ie tn ie  w  a tm osferze m uzyczne j 
u tw o ru , k tó ry  s ta w ia  w szys tk im  
w ykon aw co m  w ym a ga n ia  kam era l 
no  -  so listyczne. F o rte p ia n  n ie  
w y su w a ł się na p ie rw szy  p lan , 
w ta p ia ją c  się w  całość zespołu a 
n ie  re zyg nu ją c  z d o m in iu ją ce j r o l i  
w  utw orze . So lis ta  s tw o rz y ł w  ca­
łośc i m ocną bazę ry tm iczn ą , a we 
w ła śc iw ych  fra g m e n ta ch  uka zyw a ł 
p ię kne  b rzm ie n ie  i  bardzo duże 
m oż liw o śc i techn iczne. W a lo ry  
p ia n is tyczn e  pokaza ł w  bisach, do 
k tó ry c h  zm usiła  go pe łna en tu ­
z jazm u publiczność,

W  kon ce rc ie  obok fo rte p ia n u  w y  
s tę pu je  solowa p a rtia  trą b k i w y ­
konana ba rdzo dobrze przez ko n ­
ce rtm is trza  F ilh a rm o n ii J . R yd e l- 
ka. Z a rów n o  ła d n y  to n  ja k  i  w ie l­
ka m uzyka ln ość i  doskonała te ch­
n ik a  z je d n a ły  m u  uznan ie  s łucha­
czy i  w spó łw yko na w ców  z Z . Szy- 
m onow iczem  na czele. K w in te t 
sm yczkow y w yka za ł ty m  razem 
w ysoką pre cyz je  i  różnorodność 
grzm ien ia .

V O NCERT koń czy ła  o lb rzym ia , 
^ o s z a ła m ia ją c a  I I  sym fon ia  A  

C haczaturiana. N ie  bardzo chce 
się w ie rzyć , te  nasza szczecińska 
o rk ie s tra  w y ko n a ła  to  nadzw ycza j 
tru d n e  dz ie ło ta k  dobrze. Cało­
roczna up o rczyw a  praca zespołu 
w y d a je  ju ż  re z u lta ty , k tó re  napa­
w a ją  op tym izm e m  na przyszłość. 
W ykona n ie  sy m fo n ii ukaza ło  nam  
m oż liw o śc i b rzm ien io w e  i  te c h n i­
czne k w in te tu  w ykaza ło  że b lacha 
F ilh a rm o n ii m oże brzm ieć czysto 
i  po tężnie, że p e rku s ja  może być 
elem entem  tw ó rczym  m uzyczn ie , 
a drzew o posiada ta ką  rozp ię tość 
ko lo rys tyczn ą *). W ykaza ła  ró w ­
nież, że zespół p o tra f i j u t  w  te) 
C hw ili udźw ignąć p ra w ie  godzinne 
nap ięc ie  tw ó rcze  bez opadan ia na 
s tro ju  w ykonaw czego. T o w łaśn ie 
tw ó rcze  nap ięc ie  zespołu u ła tw iło  
s łuchaczom  p rzy ję c ie  trud ne go  i  
d ługiego u tw o ru .

P ią tk o w y  k o n ce rt a zwłaszcza 
w yko n a n ie  s y m fo n ii za liczyć na ­
leży  do osiągn ięć obecnego sezo-

ł ) B lacha, p p rkus ja . drzew o — 
u p y  ins tru m e n tó w - w  o rk . sym - 
n iczn e j: b lacha — trąba, p e rk u - 
a — ln s tr . w yda jące  dźw ięk 
■zez uderzenie, d rze w o — inr.tr. 
:ewniane (sm yczkow e i  dęte, Ja); 
et obó1 fa *n *  *****

By w Stoczil Szczecińskiej
nm było  więcej Nowaków i F ran c zakó w
GDY mówim y o Szczecińskiej Stoczni, to zaraz na 

myśl nam przychodzi młodzież, lotóra tam pracuje. 
W kadłubowni, w  śluśarni, na mechanicznym pracu 

ją  18 i  19-to le tn i tokarze, mechanicy, n iterzy czy spawa­
cze.

PONAD 60 proc. całej zalo 
gil to  młodzież. Na cielsikach 
potężnych kadłubów stoików, 
jaik m rów k i u w ija ją  się w  za 
smarowanych kombinezonach 
i ochronnych okularach m ło­
dzi robotnicy. Z tru du  tych 
chłopców powstają smukłe 
s tatk i, które  sławić będą 
im ię naszej f lo ty  na wszyst­
k ich  morzach śwliata.

A le  na stoczni są także in ­
ne obrazki, które  często k ie ­
row n ictw o siara się przem il­
czeć, i  o których mało się 
mówi.

n o  S E K R E T A R IA T U  d y re k c ji 
'■ 'w szed ł m ło d y , może d w u dz ie ­

s to d w u le tn i m ężczyzna.
— C hc ia łb ym  po m ów ić z d y re k ­

to re m  — zagadnął sekre tarkę .
— Teraz n ie  m ożna, poczeka jc ie, 

d y re k to r  za ję ty .
Po ja k ich ś  18 m in u ta ch  z gab ine tu  

d y re k to ra  w ysz ło  trzech  mężczyzn, 
a w  ślad  za n im i w y jrz a ł d y re k to r .

— Tow arzyszko — p o w ied z ia ł do 
s e k re ta rk i — za w o ła jc ie  do m n ie  
M ile w sk ie go , z zaopatrzen ia... w y  
do m n ie  — zw ró e ił się do cze­
kającego rob o tn ika ,

— T a k . Jestem S tefan N ow a k z 
dz ia łu  k u tró w . C hc ia łb ym  z w a m i 
pom ów ić.

— Proszę, w ejdźcie .
Po c h w ili d y re k to r  i  N ow a k sie­

dz ie li w  w ygo dn ych  fo te lach .
— S łucham  was. co m acie  do 

pow iedzen ia .
Po tw A rzy  N ow aka przebieg ło 

le k k ie  d rg n ien ie . P a trz y ł gdzieś 
w  okno, w idzą c w  n im  dachy do­
m ó w  po p rze c iw le g łe j s tron ie  u l i ­
cy . W idać b y ło , że tru d n o  m u  jes t 
m ó w ić . W reszcie spo jrza ł w  oczy 
d y re k to ro w i i  w o ln o  p o w ied z ia ł:

— P ro s iłb ym  w as d y re k to rze  o 
zw o ln ie n ie  z p ra cy , P racu ję  na  
stoczni ju ż  ponad ro k . N ie  w iem , 
czy pa m ię tac ie  ja k  was pros iłem
0 przy jęc ie ?

— Pam ię tam , pa m ię ta h i. P rz y ­
chodz iliśc ie  bo da j ze cz te ry  razy
1 aż m i dz iw no że chcecie odcho­
dzić.

— B o muszę. O sta tn io na  w y ­
rów na n ie  dosta łem  250 zł. Jak  za 
to  żyć  przez całe 20 dn i?

— D laczego ta k  mało?
— A  bo to  w iem ? R ob iłe m  w szyst 

ko , co da ł b ryg ad z is ta  Spycha ła, 
n ie ra z  cz łow iek  rą k  n ie  czuł, a za­
ro b iłe m  za ca ły  m iesiąc oko ło  
T00 zł.

— N o cóż, szkoda, że odchodz i­
c ie. Chcecie sam i, n ie  będę was 
za trzym yw a ł.

Dlaczego Nowak odchodzi 
ze stoczmli, dilaczego mało za­
rabia?

ZMP-owcy z Zarządu Za­
kładowego mówią tak:

— W  stoczni, a szczególn ie w  
dzia le m echan icznym , n ie k tó rz y  ro 
b o tn icy , ja k  np . Brzyszcz lu b  Pe- 
r y t  od m aw ia ją  p rz y ję c ia  ro b o ty  
jeże li w idzą , że tru d n o  będzie irn 
w ykon ać  ja  np . w  200 proc. i  u . 
trz ym a ć  sw ój p ro cen t w yko n yw a ­
n e j n o rm y , a co za ty m  idz ie  — 
poziom  zarobków . Ponieważ rob o ­
ta  m us i b yć  zrob iona , b rygadz is ta

Uwaga fotoamatorzy!

Przemysł optyczny 
wypuści na rynek
w przyszłym roku

40 nowych  
a rty k u łó w
tn .jn . f ilt ry ,  
powiększalniki 
i  lampy błyskowe

PRZEMYSŁ OPTYCZNY z roku 
na rok zwiększa produkcję 

pod względem ilościowym i roz­
szerza asortyment wytworzonych 
artykułów. Obok produkowanych 
już szerokotaśmowych aparatów 
projekcyjnych dla kin stałych oraz 
wąskotaśmowych aparatów dla 
kin wiejskich, objazdowych, dla 
świetlic i zakładów pracy, prze­
mysł ten uruchomił w br. seryjną 
produkcję t. zw. lamp błyskowych 
do aparatów fotograficznych, po­
większalników dla zdjęć i oprawek 
celuloidowych do okularów.

Dążąc do dalszego rozwinięcia 
swej produkcji przemysł optyczny 
zamierza w 1554 r. uruchomić
produkcję ok. 40 nowych artyku­
łów powszechnego użytku.

M in. łódzkie zakłady kino-
te;Łn’c-ne rozpoczną seryjną pro­
dukcję kinowych projektorów dla 
dzieci. Cena tego aparatu będzie 
bardzo przystępna

da je ją  in n y m  rob o tn iko m . D o­
tychczas i m y  i  d y re k c ja , oce­
n ia ją c  ro b o tn ik ó w  i  nagradza jąc 
ich , p a trz y liś m y  ty lk o  na pro cen t 
w y ko n a n e j n o rm y  a. n ie  na w y s i­
łe k  rob o tn ika .

D oprow adziło  to  do pow staw a­
n ia  u nas pe w nych „h a n d lo w ych  
p rzo do w n ików  p ra c y " .

Ponadto źle jest ze współ­
zawodnictwem pracy. ZM P- 
owcy stoczniowi propagując 
wśród młodzieży współzawo­
dnictwo często ograniczali się 
do suchego wezwania: „Po­
de jm ij zobowiązanie ,bo zb li­
ża się takie a 'takie święto” .

To zwężanie współzawodnic 
twa do odświętnych akcji, od 
b ija ło  się na wykonawstwie 
p lanów produkcyjnych £ na 
zarobkach robotników. We 
wrześniu i  październiku ub. 
r. i  w  czerwcu i  Lipcu br. k ie  
dy na stoczni 80 proc. załogi 
brało udział we współzawod­
n ictw ie , wzrosły zarobki robo 
to tków  i  p lany produkcyjne 
wykonano z nadwyżką, je d ­
nakże po zakończeniu akcji 
współzawodnictwo opadało 
do 15 a nawet 10 proc. załogi 
a w  ślad za tym  spadało w y ­
konawstwo planu produkcy j­
nego. Ostatnio w ie lu m łodych 
robotników , k tórzy często je ­
szcze pół reku temu z radoś­
cią zaczynali pracę na stocz­
ni, prosiło dyrekcję o zwol­
nienie. Powód: zła organiza­
cja pracy i  małe zarobki.

*  *  *
"D Y L  pochmurny listopad© 

w y  dzień 1951 r. Na dwo­
rze siajpił drobny kapuśnia­
czek. Do kierownika personel 
nego stoczni przyszedł wyso­
ki, tęg i mężczyzna:

Jestem  F ronczak. M am  20 la t 
1 c h c ia łb ym  pracow ać na stoczni. 
Od m ło d ych  la t  m arzę o budow a­
n iu  s ta tków . P rzy jm ie c ie ?  — za­
p y ta ł i  w  oczach jego ukaza ł się 
lę k , ab y  czasem k ie ro w n ik  n i^  po • 
w ied z ia ł, że n ie .

— M io d y ... chce budow ać s ta tk i 
— m ó w ił ja k b y  do sieb ie k ie ro w ­
n ik  1 p a trz y ł z uśm iechem  w  za­
lę kn io n e  oczy F ronczaka. — I lu  
ta k ic h  ja k  w y  przych od z i tu ta j 
codziennie . Ic h  p rz y jm u je m y  a 
w as m am y n ie  p rzy jąć?  Od ju t r a  
m ożecie rozpocząć pracę.

I  Franczak ja ko  w iertacz 
zaczął pracować w  kadłubow­
ni. Od pierwszych dn i wzią ł 
się do pracy. Bez względu na 
pogodę zawsze b y ł na stano-, 
wistou. W yrabia ł dżiennie po­
nad 200 proc. normy.

Na stoczni Fronczak rósł. 
Wstąpił do ZMP, dużo czytał, 
dokształcał się. został rad­
nym  MRN.

Nadeszły dni Zlotu. Cała 
młodzież stoczni stanęła do 
Zlotowego Czynu. W  p ie rw ­
szym szeregu b y ł Franczak — 
brygadzisto, awansowany za 
dobrą pracę.

K im  jest dzisiaj Fronczak? 
Czy poszedł do szkoły, uczy 
się na technika lub inżynie­
ra. Niestety. Dzisiaj Froncza 
ka nie ma na stoczni. Za 
chuligańskie w y b ry k i został 
zwolniony.

Jak do tego doszło? 
Przewodniczący Zarządu Za 

kładowego ZMP Bartosiewicz 
jest zakłopotany, gdy go o to 
pytamy.

— Z początku ro b ił  dobrze — 
m ó w i — b y ł m ło d y , aw ansow ali, 
śm y go. A le  po tem  jakoś przesta­
liś m y  na  n iego uważać. N ie  p rz y ­
cho dz ił na zebran ia o rg an iza c ji, 
op uśc ił się w. p racy, zaczął p ić  
i  posunął się aż do kradz ieży.

„P rze s ta liśm y  na  n iego uw a­
żać“  — m ó w i B a rtos iew icz  — oto  
gdzie je s t g łów na p rzyczyna. 
O rgan izac ja  ZM P -ow ska  na 
stoczni an i na ch w ilę  n ie  może 
o d ryw a ć  się od żadnego m ło de ­
go ro b o tn ika , a szczególnie w łaś­
n ie  od ty c h . k tó rz y  są aw anso­
w a n i. M łodzieżą trzeb a -k ie row a ć , 
uczyć ją  i  pomagać je j.  G d yby  
Z M P -o w cy  z Zarządu Z a k ła d o ­
wego w  porę dostrzeg li, że F ron ­
czak, czy k to ś  in n y  z m ło dych , 
zbacza ze słusznej d ro g i, gdyby  
go ostrzeg li i w y tłu m a c z y li m u 
to , stocznia n ie  s tra c iła b y  je d ­
nego z do b rych  ro b o tn ik ó w  a 
o rg an izac ja  m ia ła b y  w ięce j o jed  
nego ak tyw is tę .

O TYCH właśnie sprawach 
i  o całej pracy organiza­

c ji ZMP na Stoczni Szczeciń­
skie j mówili i w  ub. tygodniu 
uczestnicy plenum Zarządu 
Miejskiego ZMP.

„S iła naszej organizacji i 
je j oddziaływanie na mło­
dzież — m ów ił przewodniczą­
cy ZM. ZMP Edward Koło?

dziej — zależy w dużej m ie­
rze od aktyw ne j postawy 
członków danej organizacji 
oraz od stałego i  systematycz 
nego je j wzrostu.

A  tymczasem na stoczni 
organizacja ZMP do pewnego 
Stopnia zasklepiła się sama w 
sobie. W zakładzie tym  do 
ZM P należy zaledwie 22 proc. 
ogółu młodzieży. W poszcze­
gólnych m-cach br. — przyj ę 
to  tam do ZMP: W styczniu 
— 5 osób, w  lu tym  — 2, w  
marcu — 50, w  kw ie tn iu  34, 
w  maju 3, w  czerwcu — 3, w  
lipcu — nikogo w  sierpniu 

—15.
Ten stosunek 50:2 przyję- 

.tyc-h w  marcu i  lu tym  świad­
czy o braku jakiegoś planu 
w  akc ji werbunkowej; z d ru ­
giej strony dowodzi ogrom­
nych możliwości rozwoju o r­
ganizacji ZMP w zakładzie. 
Trzeba je um iejętnie wyko­
rzystać.

Wniosek? Ponieważ 60 
proc. załogi stoczni to mło­
dzież więc zarówno dyrek­
cja jak  organizacja p a r ty j­
na i ZMP-owska, 60 proc. 
swojej uwagi muszą po­
święcić młodzieży. Wtedy 
nie będzie takich wypad­
ków ja k  przytoczone przez 
nas — z Nowakiem czy 
Franczakiem. —

Ren

Szczecińscy
instruktorzy św ietlicow i

podjęli pracę
\ X7 E  WRZEŚNIU rb. grun-
’  *  townie zreorganizowano 

powołany przy ORZZ w Szcze­
cinie kolektyw instruktorów 
świetlicowych zespołów arty­
stycznych. Był na to najwyższy 
czas, bowiem praca kolektywu 
budziła poważne wątpliwości. 
Nie zdołał on w pierwszym o- 
kresie objąć'wszystkich instruk­
torów, poza tym najważniejsze 
zadanie kolektywu —’ szkolenie 
ideologiczne i fachowe własnych 
kadr — traktowali niektórzy in­
struktorzy niesumiennie, co, o- 
czywiście, uniemożliwiało osiąg­
nięcie pozytywnych wyników.

Od jesieni br. praca kolekty­
wu wkroczyła jak się zdaje, na 
właściwe tory. Obejmuje on 
obecnie już ponad 50 instrukto­
rów w trzech sekcjach’; muzycz- 
no-chóralnej, którą prowadzi 
prof. szkoły muzycznej HRYN­
KIEWICZ, znany dyrygent chó­
ru ZZK, dramatycznej — prowa 
dzonej przez reż. naszych tea­
trów STRASZEWSKĄ, i tanecz­
nej pod kier. M. ZEMLERO- 
WEJ. Przewodniczącym kolekty­
wu jest prof. HRYNKIEWICZ.

Co najmniej raz w miesiącu 
odbywa się seminarium dla in-

Pokój jest wolny...
T  MARCA br. Odwoławcza 
J  Komisja Lokalowa przy 

Prezydium WRN cofnęła mi no­
minację z trzech pokoi na je­
den. W międzyczasie wyjecha­
łem służbowo do Warszawy.

Barbara Hesse- 
Bukowska 
Henryk Sziompka

solistam i
koncertu
chopinowskiego
w Szczecinie
r^BCHODZONA w tym miesiącu 
'->'104 rocznica śmierci Frydery­
ka Chopina znajdzie w Szczecinie 
swój wyraz w organizowanym 
przez Filharmonię uroczystym 
KONCERCIE CHOPINOWSKIM. 
Szerokie rzesze wielbicieli muzyki 
tego największego naszego kom­
pozytora będą mogli usłyszeć, co 
się w praktyce bardzo rzadko 
zdarza, na jednym koncercie dwo­
je takich odtwórców dzieł Chopi­
na, jak stojącą u szczytu sławy 
Barbarę HESSE-BUKOWSKĄ i wy­
bitnego pianistę, pedagoga prof. 
Henryka SZTOMPKĘ. Przyjazd do 
Szczecina Hesse-Bukowskiej po 
jej ostatnich sukcesach, odnie­
sionych na Międzynarodowym 
Konkursie Pianistycznym w Pary­
żu, wzbudzi niewątpliwie wielkie 
zainteresowanie. W jej wykona­
niu usłyszymy koncert fortepiano­
wy e-moll,a w wykonaniu Sztompki 
koncert fortepianowy f-moll. Or­
kiestra symfoniczna Filharmonii 
wykona poza tym utwór rosyjskie­
go kompozytora Liapunowa „Że 
lazowa Wola". Dyrygować będzie 
Marian LEWANDOWSKI.

Koncerty odbędą się w piątek 
dnia 16. X. o godz. 19.30 i w nie­
dzielę o godz. 12. (

(b. ż.)

Co c z y ta ć ?
K U L E S Z A  A L E K S A N D R A , Ł U ­

K A S Z E W IC Z  D A N U T A  — o  po­
rażen iu  dz iecięcym  — chorob ie 
H e in e -M e d in a  — 53 r ., z t. 1,50.

A u to rk i w  p rzys tę pn e j, po pu la r­
n e j fo rm ie  om a w ia ją  p rzyczyn y , 
przebieg , leczenie i  zapobieganie 
cho rob ie  H e ine-M edina. Z azn a jo­
m ie n ie  c z y te ln ik ó w  z o b jaw a m i 
te j g roźne j cho roby w ie k u  dziecię­
cego i  sposobami je j  zapobiegania 
u m o ż liw i rodzicom  i  w ycho w aw ­
com  zw rócen ie  się do leka rza  we 
w ła śc iw ym  czasie, co n ie jed no ­
k ro tn ie  u c h ro n i dziecko od Ua- 
lec tw » .

Podczas mojej 
nieobecności 
włamano się do 
mieszkania i 
meble z dwóch 
pokoi. wstawio­

no do jednego 
— tak, że po 
powrocie nie 
mogłem nawet 
dostać się do 
wnętrza przy- 
dzielonego mi pokoju.

Z dwóch pozostałych pokoi 
jeden przydzielono ob. M., a dru 
g i od 7 miesięcy.., czeka na lo­
katora, mimo że Wydział Kwa­
terunkowy przyrzekł przydzie­
lić  go i  wydać nominację Lud­
wikowi Konopackiemu, który zło 
żył wniosek w kwietniu (Nr. 
1953153), i  który w ogóle nie po 
siada własnego mieszkania.

L. K.
Nad czym Urząd Kwaterunko 

wy zastanawia się aż 7 miesię­
cy skoro w tak błyskawicznym 
tempie „wyprowadził“  obywate­
la K. Należałoby się spodzie­
wać, że z niemniejszą energią 
wprowadzi Ludwika Konopackie 
go zamieszkałego chwilowo 
przy ul. Światowida 96/5.

Wypadek ten i „pięcioletniego 
jubieiuszu“ , o którym pisaliśmy 
poprzednio, (a takich można by 
wyliczyć więcej), świadczą o 
niewykorzenieniu do tej pory nie 
dociągnięć, istniejących, w Urzę 
dzie Kwaterunkowym.

struktorów, obejmujące 2-godziń 
ne szkolenie ideologiczne i 2-go- 
dziny ćwiczeń praktycznych.’ 
Frekwencja i dyscyplina na se­
minariach są duże, aczkolwiek 
zdarzają się jeszcze wypadki 
niesumienności i lekceważenia 
ze strony niektórych instrukto­
rów. Tak np. systematycznie li­
chy la ją się od uczęszczania na 
seminarium instruktorka tanecz­
na Pałacu Młodzieży SZMOR- 
LINSKA, instruktor zespołów 
teatralnych KOLASZYNSKI, in­
struktorzy zespołów muzyczno- 
chóralnych PAŁCZYŃSKI i GO­
ŁĘBIOWSKI*. Dalsze łamanie 
dyscypliny kolektywu przez nie­
których instruktorów spowoduje 
usunięcie ich z listy i zawiesze­
nie w hracy świetlicowej.

OTKLIWYM brakiem w 
J- y  pracy kolektywu jest nie 
dotrzymanie przez ORZZ obiet­
nicy przysyłania co pewien czas 
wybitnych instruktorów spoza 
Szczecina, którzy by mogli roz­
szerzyć i pogłębić wiadomości 
fachowe naszych kadr instruk­
torskich. Miejmy jednak na­
dzieję, że przyjdzie i na to czas.-

Kolektyw zdołał już wykształ 
cić silny aktyw instruktorski,- 
do którego należą m.inn. instruk 
torzy: BURSKA, MICHAŁOW­
SKI, RITTER, SEBASTIANO- 
WICZ. Zadaniem kolektywu 
jest, obok samokształcenia się
— systematyczna kontrola pracy 
świetlicowej nie tylko w sa­
mym Szczecinie, gdzie pracuje 
około 60 zespołów artystycz­
nych, ale i w całym wojewódz­
twie. Plan na miesiąc paździer­
nik przewiduje wyjazd instruk­
torów do świetlic PUR „Odra“
—  Świnoujście (baza rybacka),- 
do kolejarzy w Stargardzie, do 
PGR Witnica.

Na odbytym ostatnio plenum 
ORZZ oceniono na ogół pozy­
tywnie pracę naszych świetlió 
w zakresie zespołów artystycz­
nych, co niewątpliwie pozostaje 
w związku z- aktywizacją kolek­
tywu instruktorskiego. Powstaje 
ostatnio w Szczecinie szereg no 
wych zespołów amatorskich, jak 
zespół teatralny przy świetlicy 
Domu Książki, chóralny przy 
Centrali Odzieżowej, Pieśni i 
Tańca w Żydowcach, taneczny i 
chóralny przy Spólnocie Pracy.

Natomiast wciąż jeszcze nie 
rozwiązanym zagadaniem  jest 
sprawa społecznych patronatów 
artystów szczecińskich nad zes­
połami amatorskimi. Wymaga to 
jednak oddzielnego omówienia.

( j )

M ieszkańcy grom ady K o ło w o —
P rezyd ium  W R N  W ydz. R o ln  1 
Le śn ic tw a  w y jaśn ia , że n ie  w p ły_  
nę ło żadne po da n ie  o w ydz ie rża ­
w ie n ie  a le i ow ocow e j p rz y  w a­
szych dz ia łkach . A le ję  tę  P rezy­
d iu m  GR N  w yd z ie rża w iło  RZS w  
S m ord n icy . N a to m ia s t RZS w 
S m ord n icy  odprzeda ł owoce g w y ­
d z ie rża w io ne j a le i S yp om iw sk ie - 
m u (spe ku lan to w i) RZS k ie ro ­
w a ł się czystym  zysk iem , bez do­
łożenia w łasn e j p racy. Zarząd 
R ZS-u w  S m ord n icy  pouczono, że 
w  te n  sposób postępować n ie  w o l 
no. W  przysz łośc i podobnych w y - 
padkóW  w  gm in ie  S m ordn ica  n ie  
będzie. (1644)

C horzy z Państw. Szp ita la  K l i ­
n icznego — Szczecińskie Z a k ła d y  
P iw ow a rsko  - S łodownicze posta 
n o w iły  ze w zględu na w y ją tk o w ą  
sy tu ac ję  zaopatrzyć k io s k  „R u ­
c h u " w  napo je  chłodzące, aby 
pa c jen c i i  personel szpita la m ie li 
p iw o  i  w od y  gazowe na m ie jscu.

(1657)
Jerzy Leszczyc — Poznań — Pre 

zyd iu m  M R N  w y jaśn ia , że docho­
dzenia p rze c iw ko  m oto rn iczem u 
C ieś lakow i p o tw ie rd z iły  słuszność 
zarzu tów . Za po b ic ie  pasażera w  
tra m w a ju  l in i i  „ 6 "  M P K  zw okiH o 
m o to rn iczego C ieślaka d yscyp li­
na rn ie  z p ra cy  i  s k ie row a ło  spia - 
w ę na dro eę  sądową. (1787)

O B E C N A  u lica  S yreny
' ' j e s t  je d n ą  z n a js ta r ­

szych u l ic  szczecińskiego 
g ro du . Ja k  ona nazyw ała 
się przed w ie ka m i, oto  . 
p ro b lem , k tó ry  stanął 
pr>ed ko m is ją  nazew n i­
c tw a  W .R .N . o p raco w u ją ­
cą na zw y u lic  Starego 
M iasta .

N azwę „ u l ic a  S yren y“  
nadano dop ie ro  w  1945 ro ­
k u . Przed w ieka m i b y ła  to  
na jw ażn ie jsza  u lica  s ta re ­
go Szczecina, k tó ra  p ro ­
w a d z iła  do na js ta rsze j rzę 
ści p o rtu  u stóp w zgórza 
zam kowego.

W  średn iow ieczu , gdy
ju ż  Szczecin łączn ie z pod 
grodz iem  b y ł otoczony 
m u ra m i w  o k o lic y  obec­
ne j u l ic y  S łonecznej zo­
s ta ł za łożony przez ks ięż­
ne M arian nę  (żonę B a rn i­
m a I)  k la sz to r Pan ien  C y- 
s te rck . Ponieważ u lica  
w io d ła  do tego k lasz to ru , 
p rze to  zaczęto ją  nazyw ać 
„P an ień ską “ . B y ło  to  na­
ze w n ic tw o  n iepisane, przez 
n iko go  n ie  usta lone, ale 
wyw odzące się z po trzeby 
życ iow e j. R ów nież zna jd u ­
jącą się w  ty m  re jo n ie  
bram ę m ie jską  nazyw ano 
..Fan ieńską“  (bram a ta  
zna jdo w a ła  się m n ie j w ię ­
ce j w  ty m  m ie jscu , gdzie 
obecnie w id z im y  ś redn io­
w ieczną basztę S iedm iu 
Płaszczy).

Nazwa „u l ic a  P a n o ń ­
ska“  je s t w ięc n a jb a id z ie j 
w łaśc iw ą i  h is to ryczną 
nazwą obecnej u lic y  Sy­
reny.

i i
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DZIŚ:

Edw arda

JUTRO:
E w a rys ta

PROGNOZA POGODY
PO G O D N IE  ze s to pn io w ym  w zro  

stem  zachm urzen ia. Tem p. od 6 
do  18 s t. C dn iem . W ia try  p łd n -  
w sch. od 4 do 8 m  na sdk.

DZISIEJSZA OBSŁUGA: 
Młode małżeństwo, czytelnicz­

ka M. N, i koresp. A. Bobko.

Koordynacja
\ \ f  SROD pięciu osób t insty- 
’  * tucji, które biorą udział 

w tym „reflektorze" tylko mło­
de małżeństwo zdołało ustalić, 

że chce pewne­
go dnia o godz. 
16 pójść do ki­
na — i kupić 
w „Orbisie" bi­
lety. Okręgowy 
Zarząd Kin 
zmienił począ- 

\  tek' seansu, ki- 
J  no uznało, że 

bilety są nagle 
ważne na 17.30, 

a „Orbis" w ogóle o zmianie 
nie był poinformowany. Wynik 
— bilety przepadły, bo czas był 
nieodpowiedni. /  to się. zdarza 
gdy — skoro już trzeba przepro 
wadzać zmiany ti> początkach 
seansów — nie pomyśli się o 
tym zawczasu.

Turki
p O  JEST warta świetlica 

bez krzeseł? Służy do nau­
ki siedzenia po turecku. Naukę 
tę odbywają obecnie pracownicy 

PKS-u, korzy­
stający ze świet 
licy przy stacji 
obsługi. I  to 

-  podczas każdej 
i  imprezy. A po- 

)  I tern Rada Za-
'  kładowa PKS

się dziwi, że 
„ oddźwięk"  taki 
nikły.

No bo ludzie 
siedzą naprawdę 4- jak na 
orientalnym kazaniu.,, w kucki.

Nie ma prądu

W PRZYCHODNI stomatolo­
gicznej przy al. Mariana 

Buczka jest rentgen do prze­
świetlania zębów, czynny od 

godz. 9 do 13. 
W zasadzie 

'  prześwietlenie 
zęba nie trwa 
długo i  należa­
łoby pacjentów 

'■ załatwiać na 
bieżąco, tym 
bardziej, że apa 

rat obsługują dwie siostry.

Niestety, kolejki nie znikają 
tam, gdyż siostry siedzą prze­
ważnie w ciemni, a pacjentom 
oświadczają, że „nie ma prą­
du".

Jeżeli tak jest istotnie —  to 
należałoby co prędzej naprawić 
instalację, aby się tak często 
nie psuła — i nie psuła krw i 

! pacjentom.

całym zaufaniem

do naszego
zwracamy sią

radnego
y E  STOLARZEM huty „Szcizccin“  WACŁAW EM PIO T. Nehringa w Stołczynie i w Komi- 
* JROWSIvIM spotkaliśmy się w  jego ogródku działkowym tecie Blokowym. Ze wszystkich 

na Skolwinle. . tych licznych funkcji Piotrowski wy-
-  Udały m i ś e w  tym  roku si? d° b" e-

ziemniaczki, prawda?—uśmic- a l e ...
cha się, wybierając z ziemi o- 
gromne bulw y. — I  pomidory

Szczecińskie
sklepy
uspołecznione
podejmują
zobowiązania
W ZWIĄZKU ze zbliżającą się 

36 rocznicą Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej zało­

ga sklepu MHD Nr. 64 postano­
wiła roczny plan sprzedaży wy­
konać na dziesięć dni przed ter­
minem.

Ekspedientka tego sklepu, Jo­
lanta Michalewiak, zobowiązała 
się prowadzić sprzedaż ratalną 
tak, aby nie otrzymać ani jednej 
reklamacji od Dyrekcji MHD i 
PKO. Sprzedawca Krawczyk po­
stanowił każdorazowo po otrzy­
maniu towaru w ciągu trzech dni 
przygotować opakowania zwrotne 
do wysyłki, przy równoczesnym 
wykonywaniu bieżących obowiąz­
ków służbowych.

Kierownik sklepu Żwir,er 
wykona do 25 brn. tablicę 
konserwacji i obsługi mo­
tocykli „Jawa i „SHL", która 
będzie wywieszona w skle- 

» w celu instruowania klientów. 
Sklep MHD Nr. 23 pian mie­

sięczny zobowiązał się wykonać 
105 proc.
Sklepy uspołecznione w Mie­

siącu Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej będą pracowały 
pod hasłem „Lepiej, szybciej i 
taniej".

Ziemniaki
potaniały

OD dn ia  dzisie jszego p u n k ty  
sprzedaży póthurtow e.l w  ca łym  
m ieście sprzeda ła z ie m n ia k i po ce­
n ie .ob n iżo ne j 81 z ł. za 100 kg . (n)

Kisimy kapustę

pu s ty . K u p ić  je  m ożna w  sk lep ie 
wzorcow .ym  W o j. Z arządu P rzem y­
s łu  Terenow ego p rz y  a l. W ojska 
P o lsk ie go 58.

Często poczynan ia  radnego P io- 
. ,  . , . __ .. .  trow sk ieg o  n ie  spo tyka ją  się z na­
b y ły  n ie b r z y d k ie  i  in n e  w a r z y  je ż y ty m  zrozum ien iem  ta k  ze s tro- 
w a  te ż . D z ia łk a  je s t  n ie d u ż a , n y  ra d y  zak ła do w ej ja k  i  d y re k c ji 
a le  p r z y n o s i w ie le  z a d o w o le n ia  h'» r  ..Szezecln”  k ió r c  n i ,  poma-, , K . eaist ma. a ereatn naw.-*} lo k p u r j .
i  korzyści— ga ją  m u, a często na w e t lekcew a­

żą jeg o w y s i łk i  j  zabiegi.
P io tro w s k i Jako ra d n y  po w in ien  

m ie ć  w  hac ie  w łasn y  p o k ó j, w  któ­
ry m  w  o k re ś lo nych  godzinach 
p rz y jm o w a łb y  in te resa n tó w . Rada 
zak ładow a i d y re k c ja  n ie  za in te re ­
sow a ły  się ty m , aby s tw orzyć  rad ­
nem u dogodne w a ru n k i p ra cy.

Radny Piotrowski wie, że Rada

K IM  jest stolarz Piotrowski?
Niemłody 'to już mężczyzna, 
i  zamiłowany amator ogrodni­
ctwa —  to  raz.

Jest sumiennym, dobrze wy­
wiązującym się ze swych obo­
w iązków pracownikiem, k iika  ____ _________ __________
krotnie  nagradzanym przedow- Narodowa tym lepiej spełnia rolę 
n ik iem  pracy huty. gospodarza swego terenu, im bar-

Jest poza tym  radnym MRN dziej świadomych i pełnych po- 
w  Szczecinie. czucia odpowiedzialności rodnych

P io tro w s k i z d a t,  .o b i ,  sprawę. » « < ■ * * •
*e fu n k c ja  -adHcrro jest funkcją Kadny Piotrowski na pewno nie 
zaszczytną, świadczącą o zaufaniu zawiedzie zaufonia ludności Stoł- 
luózi praty. . czyna i robotników huty, którzy zeP io tro w s k i zdaje sobie sprawę, że .
obowiązuje to każdego radnego do swymi sprawami i bolączkami bę- 
wytężenia s ił i umiejętności w służ dq sę zwracali do SWOJEGO
bie  ty c h , k tó rz y  m u  zau fa li.

— Ja ko  ra d n y  — m ó w i P io tro w ­
sk i — przede w szys tk im  poznać 
muszę sw ó j te re n , m ieszkańców  
m o je j d z ie ln ic y , żyć ic h  troskam i, 
s łużyć im  rada. Te zadania, ja k  
m ogę, w y k o n u ję .

I  rzeczywiście. Radny Pio­
trow ski w iele już pomógł miesz 
kańcom Skolwina (gdzie mie­
szka) i robotnikom  huty. k tó ­
rzy wiedzą, że „radny na pew 
no pomoże” .

G dy w a m b u la to r iu m  h u ty  za in ­
sta low ano ap a ra t R entgena, d łu g i 
czas n je  m ia ł k to  go obsług iwać, 
w te d y  zw rócono sic do P io tro w ­
skiego. P om ógł! I  te raz codzien­
n ie  p rzy  pom ocy ap a ra tu  Rentge­
na, przeprow adzane są ok r;so w e  
badania ro b o tn ikó w .

A lb o : ze K lo łczyo a do iśkolw m a

dzie n ie ra z  czeka li po dw ie  godzi­
ny . P io tro w s k i pom óg ł! Obecnie 
au tobusy k u rs u ją  częściej.

Jako członek Komitetu Odbu­
dowy Warszawy, był Piotrowski 
współorganizatorem technicznym 
imprez i akademii w Miesiącu 
Budowy Stolicy.

Jest członkiem komisji socjalno- 
bytowej w hucie. Piotrowski roz­
wiązał niejeden kłopot z otrzyma­
niem zasiłku chorobowego, po­
mógł przy otrzymaniu mieszkania.

Piotrowski jest również ławni­
kiem przy MRN, ławni­
kiem przy sądzie wojewódzkim, 
jest członkiem komisji finansów i 
planowania budżetowego przy 
MRN.

„Domowe" sprawy też go inte­
resują. Pracuje w komitecie człon­
kowskim w sklepie PSS przy ul.

RADNEGO. (DS)

w  Śr o d ę  14 bm . o godz. is  w 
K lu b ie  M ię dzyn a ro do w e j P rasy i  
K s ią żk i odbędzie się p ie rw sze ze­
b ra n ie  s łuchaczy k u rsu  ję zyka  ro­
sy jsk ieg o  I I  s topn ia . Z a ję c ia  będą 
się od b yw a ły  w  ś rod y  i  p ią tk i 
każdego tyg o d n ia  o godz. 18.

PO W SZE C H N A S p ó łd z ie ln ia  Spo 
żyw ców  w  Szczecinie (O ddział 
O b ro tu  W arzyw a m i i O w ocam i) 
donosi, że 17 w rześn ia  zm ieniono 
personel sk lepu w a rzyw n o  - o w o ­
cowego N r  255 p rzy  u l. Obr. Sta­
lin g ra d u  i obecnie sk lep  jes t p ro ­
w adzony dobrze.

P K P  „R U C H " w y ja śn ia  nam , że 
poniew aż w  te j c h w il i  n ie  m a za­
pasowego k io s k u  n ie  może. p rz y ­
n a jm n ie j w  na jb liż szych  k i lk t i  ty ­
godn iach, sprostać życzen iom  miesz 
kańców  u l. G dańsk ie j i  postaw ić  
tam  k iosk .

„R u c h “  pam ię ta  je d n a k  o tym .

92 zespoły artystyczne
wezmą udzia ł

w Przeglądzie Muzyki, Pieśni 
i Tańca Radzieckiego

OGŁOSZONY przei Miejską Komisję Wykonawczą Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w Szczecinie przegląd 

Muzyki, Pieśni i Tańca Radzieckiego wzbudził ogromne zaintere­
sowanie wśród zespołów amatorskich.

ZGŁOSIŁY się 92 zespoły arty.

Zapoczątkowano 
rok szkolenia 
ZNSP-owskiego
V \J  NIEDZIELĘ odbyła sie uro- 
’ ’  czysta inauguracja roku 

szkolenia ZMP-owskiego. „O  za­
daniach pracy polityczno-wycho- 
wawczej w świetle wytycznych 
XII Plenum ZG ZMP”  wygłosił prze 
wodniczący Zarządu Miejskiego 
ZMP -  Edward Kołodziej.

Propagandysta Zarządu Portu 
Szczecin -  Czesław Baczyński za­
bierając głos w dyskusji mówił, 
że w przygotowaniu do szkolenia 
ZMP ogromną pomoc zyskali od 
podstawowej organizacji partyjnej, 
natomiast sam Zarząd Zakładowy 
ZMP dotychczas nic kompletnie 
nie zrobił w przygotowaniu szko­
lenia. Nie odbyto jeszcze zebrań 
kół, by omówić najważniejsze o- 
becnie zadania.

Propagandystka z Centrali Od­
padków Użytkowych -  Głowacka 
podała wniosek, aby propagan- 
dyści' odwiedzali inne zakłady 
pracy i wymieniali doświadczenia 
w szkoleniu.

Przewodniczący Zarządu Woje­
wódzkiego ZMP -  Tadeusz Balin 
wskazał drogę uniknięcia ''mówio­
nych w dyskusji niedociągnięć w 
szkoleniu ZMP-owskim oraz omó­
wił ogromne zadania propagan- 
dysty w należytym przygotowaniu 
zespołu do szkolenia.

Po podsumowaniu przewodni­
czącego Kołodzieja odśpiewano 
hymn ŚFMD.

DLA JADW IGI I  TERESY 

najmilszy prezent imieninowy to los Lote­
r i i Pieniężnej. Ciągnienie od 17 paździer­
nika. 1236-K

5.05, 6.38, 7.55,

5.20 konc. po r; fi g im n ; 6.20 aud. 
po r: 6.23 m uz; 7.20 konc, 7.50 p ro ­
g ram  d n ia ; 8 kon c ; 8.15 ry b . ser­
w is ; 12.15 „N a  sw ojską n u tę “ ;
12.45 d la  w s i; 13 „S iadem  lis tó w  ze 
w s i“ ; 13.10 ry b . serw is  zalew ; 13.15 
m uz; 13.40 u tw o ry  na k la rn e t; 13.55 
kom . lo k : 14.10 „W  gościn ie u ża 
k ó w “  d la  k lasy IV ; 14 30 .M łócka 
bez k u rsu “ ; 14 50 m uz; 15.50 fra g ­
m en t pow . „P ły w a ją c a  stanica“ ;
15.30 d la  d z ie c i; 16.00 p ieśn i lu d o ­
w e ; 16,20 m uz; 16.30-o spó łdz ie ln i; 
17.05 korespon. z zag ran icy ; 17 20 
m uz. ta n ; 17.40 m uz ; 17.57 m uzyka ,
18.30 „N a  m łodz ieżow ym  m aszcie“ ;
18.45 kon c; 19 z ta m te j s tron y  
O d ry ; 19.10 re p o rt, l i te r ,  19.30 m u 
zyka  i a k tu a ln ; 20 „W ę d ró w k i po 
św ie tlic a c h " ; 20.15 m u iy k a ; 20.20 
Z życ ia  p a r t i i:  20.30 rm iz. tan ; 
21.26 w iadom . sp o rt; 21.36 m uzy­
ka : 22 „W ó jt  W o lto rsk l“ ; 22.20 
m uz; 23.25 m uz. k las.

Obwieszczenia
S p ółd z ie ln ia  In w a lid ó w  im . A . Lam pego w 

Szczecinie w zyw a  k lie n tó w  do od eb ran ia  cb- 
s ta low ane j w  la ta ch  1950 — 1952 odzieży na 
p u nkc ie  us łu go w ym  n r .  1 p rzy  a l. W ojska P o l­
skiego 60. na pk -c ie  usł. n r . 2 p rz y  u l. Rewo­
lu c j i  P a źdz ie rn ikow e j 31 (W ilsona), na pk -c ie  
usł. n r .  4 p rzy  u l. K ra k o w s k ie j n r . 42 i  pk -c ie  
usł. n r . 5 p rzy  a l. M . B uczka 15 (re pe ra ey j- 
ny ), k tó ra  do tychczas n ic  zosta ła odebrana. 
Odzież tę  na leży odebrać do dn ia  30. X . 53 r . 
za up rzed n im  uiszczeniem  na leżne j zap ła ty  za 
je j  w ykon an ie . N ieodebrana w  pow yższym  te r ­
m in ie  odzież 7.ostanie Sprzedana na p o k ryc ie  
kosztów  w y ko n a n ia  te jże  odzieży. 1267-K

| |  Pracownicy poszukiwani j | |
2 in ż y n ie ró w  lu b  te ch n ikó w  bra nży  m eta lo ­

w e j, 2 in żyn ie ró w  lu b  te ch n ikó w  branży 
drze w n e j oraz inżyn ie ra  lu b  te ch n ika  branży 
spożyw czej z a tru d n i na tych m ia s t W o jew ó dzk i 
Zarząd P rzem yślu  Terenow ego. Szczecin, al. 
M aria n a  B uczka 29. Zgłoszen ia Sekcja K adr.

1262-K

K ie ro w có w  na au tobusy z I  ka te g o rią  p ra ­
w a ja zd y  oraz k o b ie ty  w  cha rakte rze  pom oc­
n ik ó w  k ie ro w có w  z pozw oleniem  I I  k a t. za­
tru d n i na tych m ia s t E ksp ozy tu ra  PK S w  Szrze 
c in ie . W a ru n k i p łacy i p racy » oda k ie r . D z ia ­
łu  K a d r u l. N ied z ia łkow sk ieg o  23. p o kó j 18.

1273-K

S to la rzy  ze zna jom ośc ią  p ra c  m a la rsk ich  
oraz m on tera  sam ochodowego z a tru d n i nat.ych 
m ia s t R e j. E ksp l. D ró g  P u b i. w  Szczecinie. 
W a ru n k i p ła cy  do o m ó w ie n ia  na m ie jscu . 
Zgłoszen ia , Szczecin u l. J . M alczew skiego 5.7 
I I I  p ię tro , p o kó j 91. 4381-G

G ł. księgow ego, g ł. m echan ika  z dz ie dz in y 
sam ochodowej oraz 5 pa laczy do centra lnego 
ogrzew an ia  z a tru d n i P rzeds ięb iors tw o T ra n ­
spo rtu  Samochodowego Łączność. W arun k i 
p ła cy do om ó w ie n ia . R e fle k tu je  się je d yn ie  
na s iły  w y s o k o kw a lifiko w a n e . Zgłoszen ia 
osobiste p rz y jm u je  Sekc ja  K a d r p rz y  u l. 
G d ań sk ie j 15-a w  godz. 9 — 14. 12S5-K

M u ra rz y , zdu nó w  oraz jednego k ie ro w cę  na 
c ią g n ik  z I I I  ka t. z a tru d n i M ie jsk ie  P rzedsię­
b io rs tw o  R em on tow o-B udow lane „Z a o d rze “ . 
Zgłoszenia u k ie ro '.vn ika  b u do w y uł. K ra s iń . 
sisiego 22 i w  b iu rze  M .P .R .B . „Z a o d rze “  
Szczecin — Z d ro je , u l. Jaśm inow a 4. 1272-K

G łów nego m echan ika , ś lusarza oraz 2 dozor­
ców za tru dn ią  n a tych m ia s t Szczec. O kręgow e 
Z a k ła d y  Zbożow e „ P Z Z “  w  Szczecinie a l. 
W ojska P o lskiego 1. 1257-K

R ob o tn ika  fizycznego (m ężczy iftę ), fo to re ­
p o rte ra  oraz gońca z a tru d n i n a tych m ia s t 
R.S.W. „P ra sa “ . Zgłoszen ia : D z ia ł K a d r. a l. 
W ojska P o lskiego 23. I  p ię tro , pok. n r .  7. 62-B

Ogłoszenia drobne l i i i
-m u in i i '

KQRESPONDENCYJM U 
le k c je  językó w  obcych. 
In fo rm a c je : W arszawa
10. skr. 68. 1219-K

T R ZY M IE S IĘ C ZN A , ko ­
respondencyjna . now o­
czesna nauka księgow o­
ści. Łódź 1 s k ry tk a  '63.

U79-K

ROZNS

IG Ł Y  do podnoszenia 
oczek oraz m aszyn k i na 
p ra w ia  szybko, facho- 
w o  — poleca koń ców k i 
do ig ie ł na jw yższe j ja ­
kości. „ T e r ra * '- Poz­
nań. Kochanow skiego 5, 
te ł:  87-83. Rzeczoznaw­
stw o sprzętu. 1260-K

L O K A L E

Z A M IE N IĘ  ko m fo rto w e  
m ieszkanie w  śródm ieś­
c iu  na dw upo ko jo w e  z 
wygodam i. W iadom ość; 
Szczecin 2 poste-restan 
te  „G łow acka ". 4367-G

Z A M IE N IĘ  m ieszkan ie 
4-pokojow e z łazienką 
obok Jasnych B ło n i na 
2 pokoje z łazienką, 
te l. 61-56 — st. księgo­
w y . <357-0

SPRZEDA?

F A D IO  na p rąd zm ień 
ny  oraz beczkę do ka ­
pu s ty  sprzedam. Ś w ie r­
czewskiego 20/37. 4359-G

SPRZEDAM  m o to cyk l 
D  K.W . 350 ccm . Szcze­
c in . u l Zaleskiego 20. 
I  p. 4363-G

SPRZEDAM  maszynę 
do szycia nożną ze sto 
lik ie m . T ra u g u tta  7.
__________________4366-G

SPRZEDAM  podwozie 
z ' ogum ieniem  w  dob­
rym  stanie, 9-tonowe 
m a rk i „B uss in g  N ag" 
Krasińskiego 19/8.

4356-0
SPRZEDAM  p ian ino  
niedrogo. W iadomość w 
godz. od 15 do 18, Ła ­
będzia 9/2. 4350-G

ZG U B Y

ZGUBI.ONO p rzepustkę  
po rtow ą n r v 5797 w yda  
ną przez Zarząd P o r­
tu  Szczecin na nazw i­
sko W anda P io tro w i? *.

43457G

JA N U S Z  P IE T K IE ­
W IC Z  zgłasza zgubie 
r ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j. zaśw iadczenia ko­
m is ji k w a łlf ik a c y ln e j 
w y d a n e j przez M.U.R.. 
zaśw iadczenia ob yw a te l 
s iw a oraz książeczki 
żeg la rsk ie j. 4555-G

A N D R Z E J H U L IS Z  zgla 
sza zgub ien ie  przepust­
k i s ta łe j w yda ne j p.zez 
Szczecińska Stocznię 
R em ontową. 4353-0

J U L IA  S A LO M O N  z g łl 
sza zgub ien ie  leg itym a  
c /i tra m w a jo w e j sw o je j 
n r  1190 i  syna Z b irn ie  
w a n r . 1053. 4354-G

synZ Y G M U Ń T  G O LA ,
Jana. zgłasza z g u b i___
k a r ty  m e ld u n ko w e j w y 
da ne j w  Szczecinie

4351-G

S T A N IS Ł A W  Ł U K A ­
S IK . syn P io tra , zgła­
sza zgub ien ie  k a r ły  
m e ldu nko w e j w yda ne j 
w  Szczecinie. 4,552-G

Na lo -lec ie
LU D O W EG O  W O JSKA PO LSK IEG O  

u ka za ły  się now e w yd a w n ic tw a , pośwtę. 
cone op isom  szlaku bo jow ego Ludow ego 

W ojska Po lskiego:

M. M on is  -  Szlak b o jo w y  Ludow ego Lo t­
n ic tw a  s tr. 110 3 -  cena zł. 3.85 

K . K a czm a rek — B o ha te ro w ie  W alu Po­
m orskiego s tr. 58 — cena zł. 2.10 

K . K a czm a rek — Nad T u r ią  i  Bugiem  str. 
48 — cena zł. 1.60

W ł. R a tu k  — Na W ale Pom orsk im  s tr. '4

Z . S tan iek! — Pod S tud z ia nka m i i W arka 
str. 58 — cena zł. 2,05 

W. Tuszyń sk i — Kośc iuszkow cy w  w a lce  o 
Pragę s tr. 76 — cena zł. 2.60

M . W arneńska — Dziew czyn: 
str. 114 — cena zł. 3.80

J. Z u ro w icz  — Na Ko łob rzegu s tr. 52- — 
cena zł. 1.50

W Y D A W N IC T W A  M IN IS T E R S TW A  
O BRO NY N ARODOW EJ.

styczne, z których 29 zgłosiły 
Związki Zawodowe, 55 szkoły pod­
stawowe, średnie > wyższe uczel­
nie i 7 spółdzielni pracy. Zespoły 
te, to 40 chórów, 7 orkiestr i 45 
zespołów tanecznych. Poziom ar­
tystyczny zespołów, przygotowują­
cych się do przeglądu, zależeć 
będzie od pracy instruktorów i 
opiek» zakładów pracy > instytucji.

Przeglądy dziein!:ovye odbędą 
się 14, 15 i 16 lisopada, zaś prze- 
ąląd miejski 21 i 22 listopada.ar».)
Pierwszy
akademicki 
klub TPP-R
powstaje na WSE
T TROCZYSCIE obchodzony jest 

tegoroczny Miesiąc Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej przez pracow­
ników naukowych, administracyj­
nych i studentów Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w Szczecinie.

Na WSE powstaje Klub TPP-R. 
Będzie się w nim skupiać życie 
kulturalne uczelni. Jest to pierw­
szy tego rodzaju ośrodek w uczel­
niach naszego miasta.

Przewiduje się zorganizowanie 
wielu imprez, jak: konkurs gaze­
tek ściennych, masowe uczestnic­
two w Festiwalu Filmów Radziec­
kich, akademię w rocznice utwo­
rzenia Komsomołu,

W Miesiącu Przyjaźni studenci 
WSE lepiej poznają życie i pracę 
Kraju Rad. Przyswoją sobie osiąg 
nięcia przodującej nauki radziec­
kiej. (Dul)

„D a m y  i H u -

„R e w iz o r“

TE A TR  P O L S K I - 
ż a ry "  — g. 19.15.
T E A T R  W SPÓŁC ZESN Y — . Don 
C arlos " — g, 18.30.
V I  F E S T IW A L  F IL M Ó W  
R A D Z IE C K IC H  
COLOSSEUM 
14. 16 18. 20.

F ilm  p ro d u k c ji rad z ie ck ie j w  
p o lsk ie j w e rs ji ję z y k o w e j. Rozy 
seria: W. P ie tro w . m uzyka : w . 
T im o fię je w .

...K o rjied ia  „R e w iz o r"  pow sta ją 
w  ro ku  1835. N ależy — obok po­
w ieści „M a rtw e  dusze“  — do 
- -ży ło w ych  osiągnięć tw órczości 

M ik o ła ja  Gogola. 
Fabuła kom e dii 
op ie ra  się na 
gro tesko w ym  n ie  
po rozum ien iu . V  

(i,*  m atym  m iastecz- 
| : f  ku  p rzyg od ny  
•Kia podróżny •osta i* 

w z ię ty  za rew izo  
ra z P e te rsbur­
ga. co s ta le  się 
ź ród łem  w ie lu  
zabaw nych ęytua 
c j i  i p ro w a dz i do 
ośmieszenia m ie j 
scow ych w ie lk o ­
ści. Ten p ro s ty  1 
p o p u la rn y  sche­
m a t kom e diow y 
po s łuży ł Gogoto. 
w l do stw orze­
n ia  sz tu k i ude­
rza jące j Głębo­
k im  rea lizm em , 
w ym ie rzo ne j , 
sw ym  ostrzem  sa 
ty ry c z n y m  w  
podstaw y -:s tro !o  
w e w  ów cze inć j 
R os ji...

M ŁO D A  GW ARDTA -  „A d m ira ł 
U rza kow “  — g. 14, 16, 18. 20 
B A Ł T Y K  — „T a iem n icza  w vspa’i 
-  g. 14, 16. 18. 20.
P IO N IE R  -  „B ia ły  K ie ł"  — £. 15, 
18, 21: . R adziecka M o łd a w ia " — 
g. 14, 17, 20.
H U T N IK  S TO ŁC ZY N  — „D z ie w ­
czyna u ź ró d ła "  — g, 15, 17, 18. 
P R Z Y JA Ź Ń  D Ą B IE  -  „K o n c e r t 
B e e thovena" — g. 15. 17, 19. 
l  M A J  ŻYD Ó W C E -  .L e g itym a ­
c ja p a r ty jn a "  — g, 15, 17, 19.

D Y ŻU R Y  A P T E K :
N r 5 — u l. N aruszew icza 11,
N r  3— al. P iastów  60.

K IO SKT „R u c h u " sprzeda ją O krę  
go w y  R ozk ład Jazdy, in fo rm u ją c y  
o ruch u  pociągów pasażerskich w 
w oiew ództw noh szczecińskim  i  ko ­
sza lińsk im . Cena rozk ład u  ja zd y  
3 z ł. (n j

i i
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4JZCZCCÎNA
y  O K A Z J I 10 roczn icy  pow stan ia 
*■* W ojska P o lskiego w  h a li spor 
to w e j G W K S  rozegrano w  m edzie 
lę  C ZW O R M EC Z S IA T K Ó W K I M Ę 
S K IE J  z udz ia łem  na jlep szych  na 
szych zespołów S p ó jn i, K o le ja rza . 
B u d o w la n ych  i  A ZS -u . M im o , ze 
spo tka n ia  s ta ły  na p rze c ię tn ym  
po z iom ie  c ieszy ły  się w ie lk im  po 
w odzen iem  pub licznośc i. W spotka 
n ia ch  e lim in a c y jn y c h  S p ó jn ia  po- 
kon a ła  B u d o w la n ych  3:0 (13:12, 
15:11, 15:10), a AZS s p ra w ił m iłą  
n iespodz iankę p o kon u ją c  po za­
c ię te j grze w icem is trza  o k rę gu  — 
K o le ja rza  w  s tosunku 3:2 (13:15, 
15:11. 13:15, 15:9, 15:11).

W ' spo tka n iu  o 1—2 m ie jsce  
S p ó jn ia  przew aża jąc zdecydow a­
n ie  zw yc ięży ła  A ZS 3:0 (15:9, 15:7, 
15:9), zaś o 3—4 m ie jsce  K o le ja rz  
w y g ra ł z B u d o w la n ym i 3:2 (11.15, 
15:2 12:15, 15:10, 15:9).
• Po zakończeniu tu rn ie ju  zw yoies 
cy  — siatka rze S p ó jn i o trz y m a li 
n a g ro dy  książkow e, zaś Ire n e r 
s ia tk a re k  G W KS — M A T ŁO S Z  za 

.sum ienną pracę szko len iow ą — 
teczkę skórzaną, u fun do w a ną  
przez szczeciński GW KS.

M O T O C Y K LIŚ C I...

Z O R G A N IZ O W A N Y  sta rań :em 
,P ZM o t. m o to c y k lo w y  R A ID  P A ­
TR O LO W Y  pod hasłem  „S p o r t  njo 
to ro w y  w zm acn ia  zaplecze W o j­
ska Po lsk iego“  zako ńczy ł się pod 
w ó jn y m  zw yc ięstw em  G W KS-u.
W  k o n k u re n c ji in d y w id u a ln e j zw v  
c ię ży ł bow iem  G W K S -iak  M ań ka ; 
zespołow o w y g ra ł ró w n ie ż  GW KS.

K O LA R ZE ...

C Z O ŁÓ W K A  K O L A R Z Y  TO R O ­
W YC H  Szczecina w z ię ła  u d z ia ł w  
zaw odach zorg an izo w an ych na 
cześć X  roczn icy  W P. W  b iegu go 
d z in n y m  d la  zaw odn ików  I  i  I I  
k la s y  z w yc ię ży ł M Ą K O W S K I 
(S pó jn ia ) p rze jeżdża jąc dystans 

35.600 m , przed Zającem  i  B o ro w ­
sk im . W yśc ig  a u s tra li js k i d la  I i i  
k la sy  zakończy ł się zw yc ięstw em  
S te fa n ika . K o la rz  ten  w y g ra ł ró w  
n ie ż  w yśc ig  na  10 km .

P IŁ K A R Z E  R ĘC ZN I

R O ZEG R A N E na bo isku  na to rze  
ko la rs k im  spo tkan ie  w  P IŁC E  
R ĘC ZN EJ pom iędzy zespołam i 
G W K S  i  A Z S  W SE zakończy ło  się 
zw yc ięs tw e m  d ru ż y n y  w o js k o ­
w y c h  w  stosunku 10:7 (6:3). Spot 
kan ie  s ta ło  na p rze c ię tn ym  pozio­
m ie . Z aw o dn icy  obu zespołów w y  
ka z a li słabe p rzyg o to w an ie  te cn - 

; n iczn e  i  ta k tyczne , dobrze n a to . 
', tn ia s t w y trz y m a li spo tka n ie  Kon­

d y c y jn ie . B ra m k i d la  zespołu zw y  
cięzców  z d o b y li: n a jlep szy  zaw ód 
n ik  spo tkan ia  — C ZER N Y — 3, W il 
ly s , M uszy to w sk i i  K u b ica  po 2 
o raz P lu c iń s k i 1, zaś d la  AZS 
W SE — W o jc iech ow sk i j G a erting  
po 2 oraz W ysock i, Łukasze w sk i i  
Pepeta do 1. Sędziował ob. S tan- 
g re ck i.

*  *  *
N IE D Z IE L N E  spo tka n ie  bokser­

sk ic h  A  k laso w ych d ru ż y n  K O L E  
J A R Z A  i  G W A R D II zakończy ło 
się zw yc ięstw em  zespołu K o le ja rza  
w  stosunku 11:9. S p o tkan ie  sta ło 
na ś red n im  poziom ie. O to  w y n ik i 
w a lk :  w . musza P ińczak zdobyw a 
p u n k ty  w a lko w e re m , w . koguc ia  
2 m u d a  (K o l.)—O le jn icza k  rem is , w . 
p ió rk o w a  N ocuń (K o l.)  w y g ra ł z 
W o jn o w sk im , W alm us (K o l.)  u le g ł 
W ie rz b ic y : w . le kko pó łś re dn ia  Z ie 
l iń s k i (K o l.)  zdobyw a p u n k ty  w a l 
kow erem , pó łśre dn ia  F ie t (K o l.) 
w y g ra ł z Ja w o rsk im , lekkośredr.ia  
W ie rz b ic k i (K o l.)  u le g ł B u rz y ń ­
sk iem u , ś redn ia  M a ik  p rze g ra ł z 
D ziedz iczak iem , pó łc iężka K r a l i-  
k o w sk i (K o l.)  u le g ł G otow skiem u, 
w  c iężka G o rlach  (K o l.)  w y g ra ł z 
G arstką.

•  •  •
ZA K O Ń C Z O N E  w  n ie dz ie lę  Z A ­

W O D Y ŁU C Z N IC Z E  O gniw o — 
S ta l p rz y n io s ły  zw yc ięstw o zespo 
ło w i S ta li 6054 p k t. : 5404 p k t.

W  czasie zaw odów  po b ito  w szy­
s tk ie  re k o rd y  ok rę gu (14) oraz 9 
zrzeszeniow ych. W  p u n k ta c ji in ­
d yw id u a ln e j ko b ie t zw yc ięży ła  I. 
K o n d ra cka  (O gn iw o) 2528 p k t 
p rze d  Z an iecką , a w śró d  męż­
czyzn C zarneck i (S ta l) 2212 p k t. 
D ob rze  sp isa li się m ło d z i N aw odn i 
c y  S ta li C hw aśc ikow ski i  R u s iń ­
sk i, k tó rz y  na w iąza li rów norzędną 
w a lk ę  z ru ty n o w a n y m i, czo łow y­
m i łu c z n ik a m i. ^

R O ZEG R A N E w  n ie dz ie lę  w  ha 
l i  spo rtow e j G W KS p rz y  u l.  Ł u ka  
s ińsk iego spo tkan ie  BO K S E R S K IE  
p o m ię dzy  G W KS-em  SZ C Z E C IN  a 
K O L E JA R Z E M  S T A R G A R D  zakoń 
czy ło  się w yso k im  zw yc ięstw em  
w o js k o w y c h  16:2. W y n ik i poszcze­
g ó ln ych  w a lk  b y ły  następu jące 
(na I  m ie jscu  pięśc iarze G W KS): 
m usza — R óżyck i zd o b y ł p u n k ty  
w o . koguc ia  — H y tre k  z w yc ię ży ł 
w  I  s ta rc iu  przez ko  Hancew ieza, 
p ió rk o w a  — Sem ran po kon a ł w  I  
fu n d z ie  przez tk o  H en dze lew sk ie- 
go, le k k a  — Z n a n ie ck ie m u  po dd a ł 
się w  I I I  s ta rc iu  C iu p k a ,. le k k o ­
p ó łś re dn ia  — po n a jła d n ie jsze j wal 
ce dn ia  O lszew ski w y p u n k to w a ł 
N arlcuna, pó łśre dn ia  — Sedzwic- 
k ie m u  w  I  ru n d z ie  po dd a ł się A r  
to n ie w lcz , lekko śre dn ia  — M ach n i 
ca i  K o rd a s  zosta li z d y s k w a lif ik o  
w a n i za n ieczystą  w a lkę , średnia 
— F o jc ik  u le g ł na p u n k ty  M o ra ń - 
sk iem u, pó łc iężka — R u ra ń sk i zdo 
b y ł p u n k ty  w o , c iężka — D y m s k i 
zw y c ię ż y ł W yc io rko w sk ie go  przez 
poddan ie  się w  I I  s ta rc iu .

*  *  *
R O ZEG R A N E w  S targa rdz ie  

spo tka n ie  P IĘ Ś C IA R S K IE  o m i­
s trzostw o A  k la s y  po m ię dzy  m ie j 
scowa S p ó jn ią  a S ta lą Stocznia 
Szczecin zakończy ło  się zw yc ię . 
s tw em  bokserów  S targa rdu 11:7.

W WARSZAWIE na Stadio­
nie Wojska Polskiego odbyły się 
w dniach 10 i  11 b.m. Między­
narodowe Zawody Sportowe z 
okazji X-lecia Wojska Polskie­
go, w których obok polskich żoł 
n ie rz y — sportowców wzięli u- 
dzial przedstawiciele bratnich 
armii — Czechosłowacji, Wę­
g ie r 'i Rumunii.

Na zdjęciu: Fragment biegu 
na 5.000 m. Prowadzi Zatopek.

(CAF)

i §

Słoneczny dzień sportu

5.000 szczeciniaków
maszerowało „Szlakami Zwycięstw"
S ŁONECZNY poranek pa źdzlernikowy. Na ulicach 

Szczecina, w  tramwajach w idać sylwetki w  sporto­
wych kostiumach. Spieszą na punkty  zbiórek, 
być punktualny.

6 zwycięstw 
piłkarzy Węgier

NIEDZIELĘ 11 bm. p ił
’ * karze Węgier walczy li 

z A ustrią  na 7 frontach, od­
nosząc 6 zwycięstw a przegry 
wając jedynie w  spotkaniu 
jun iorów . W yn ik i b y ły  nastę 
pujące:

W ęgry A  — A ustria  A  3:2 
(0:0). Węgry jun. — Austria 
jun. 1:8 (1:4).

W ęgry B — A ustria  B 7:3
(3:1).

W ęgry I I I  — repr. p row in ­
c ji Steyer 3:2 (2:1).

Węgry IV  — Dolna Austria 
2:1 (2 :0).

Węgry V—repr. l ig i Wiedeń 
skiej 5:1 (4:1).

Węgry V I — górna Austria  
5:1 (2:0).

Zatopek bez konkurencji
Niespodziewana porażka 
Jungwirtha na 1.500 m.

-'dy ze startu wyruszyli 1500- dziwnym skurczu całego tułowia.
metrowcy. Po 300 metrach na c Biegł nierównomiernie. Ilekroć

Gwardziści 
o krok  
od porażki
11:9 Gwardia Szczecin 
-Kolejarz Bydgoszcz

szczecińskiej h a li sporto­
w e j spotkały się dwa I l- l ig o -  
we zespoły bokserskie — 

Gwardia Szczecin 
i  Kole jarz Byd­
goszcz. Ostatnie 
spotkanie meczu 
zadecydowało o 
zwycięstwie szcze 
cińskie j Gwardii.

W w a lce  tej g w a rd z is ta  Dre 
w ic z  p o k o n a ł p rzez tko w  I I I  
s ta rc iu  W y la n g o w sk ie g o  (Kol.) 
N ie m y l i l i  s ię  c i, którzy wróży 
l i ,  że będzie to  n a jła d n ie jsze  
spotkanie dnia.

W  pierwszej rundzie przewa 
gę zdobywa zawodnik K ole ja ­
rza, ale w  następnych Drewicz 
przeważa szalę zwycięstwa na 
swoją stronę. Drugą ciekawą 
w alką . było  spotkanie Bargiel 
(Gwardia) w  wadze lefekopół- 
średr.ńej —• Żurawska (Kol). 
Jednogłośnie na punkty  zwy­
ciężył Bargiel.

Oto w y n ik i pozostałych 
w alk:

■w w adze m usze j F rą c ik  (G w ar­
d ia ) zdobyw a p u n k ty  w a lko w e ­
rem , kog uc ia : W u lk ie w lc z  (G w ar­
d ia ) w y g ry w a  przez k o  z K e a - 
lciem, p ió rk o w a : spo tka n ie  M lic k i 
(K o l.)  — G ó re ck i zako ńczy ło  się 
rem isem , le k k a : S tas iak (G w ard ia ) 
p rze g ra ł z K u źm ą , p ó łś re dn ia  Ra­
ta jc z a k  (K o l.)  w y g ra ł z  K u k u la -  
k ie m , le kko ś re d n ia : Le ch  (G w ar­
d ia ) w y g ra ł przez tk o  z K o z ło w ­
sk im . śred n ia : R o k ic k i (G w ard ia ) 
u le g ł B o gdańsk iem u, pó łc iężka : 
spo tka n ie  w y g ra ł P ie traszek (K o­
le ja rz )  przez d y s k w a lif ik a c ję  K a r- 
pow a (za b ic ie  g łow ą). D o  n a j­
s łabszych za w o d n ikó w  na r in g u  za 
lic z a m y  R ok ick ie g o  (G w ard ia ) oraz 
K o z łow sk ieg o (K o le ja rz ).

S p o tkan ie  sęd z iow a li: w  r in gu  
S n ow ack i (G dańsk), na p u n k ty . 
K o s z u liń s k i (W arszawa), Susz 
c z yń sk i i  G raczyk  z Poznania.

(Ty>

ło  wychodzi faworyt biegu Jung-- wchodził na zalanq słońcem prze 
.  wirth. Nasz Lewandowski biegnie ciwległą prostq -  przyśpieszał. 
’ na czwartej pozycji. Po 600 m wi Wówczas Chromik zaczynał zosta- 

dzimy go na drugim miejscu. Roz wać, biegacze wpadali w strefę 
lega się dzwonek na ostatnie o* cienia głównej trybuny, Zatopek 
krążenie. Zawodnicy przebiegają zwalniał i Chromik znów chwytał 

iraż I wchodzą na przeciwległą się pleców Czechosłowaka. Ta 
historia powtórzyła się kilka razy. 

Od 3 km Chromik nie potra-
prostą. Spodziewamy się zwykłe­
go ataku Lewandowskiego, ale 
tym razem szczeciniak nie czuje fił już dojść swego wielkiego prze 
się na siłach, za to obok niego ciwnika. Zatopek rzucił się jak 
wypryska do przodu Węgier Roz- maszyna do przodu.Polak biegł 
savolgyi. W kilkunastu krokach z wysiłkiem. Na 4 kilometrze gru- 
mija Jungwirtha i z ogromną dy- pa zawodników, której przewodził 
namiką wpada na wiraż. Jung- Miecznikowski i Talabirscuk do 
wirth zwleka z kontratakiem i do- szła Chromika. Kilkadziesiąt me 
piero na 130 m przed metą ru- trów i zmęczony biegacz znajduje 
sza sprintem. Jednak lekki Wę- się już na dalszej pozycji, 
gier sadzi z Ogromną szybkością 1) Zatopek 14:26,6, 2) Tala- 
i Czechosłowak niewiele zdołał birscuk (Rum.) 14:42,8. 3) Mań 
odrobić. 1500 m -  Rozsavolgyi kowskl 14:44,8.
3:49,6, 2) Jungwirth -  3:49,8, 3)
Lewandowski 3:51,8. UDA — CWKS 1:1

Spotkanie pomiędzy reprezenta­
cjami armii CSR i Wojska Pol

___   ̂ ^  _ _ ....  _ skiego zakończyło się wynikiem
pñeszlodam'i by7dla "niefachowi nierozstrzygniętym 1:1 (0:0), przy 
ców zopowiedziq jakiejś niespo- “ ym rezultat odpowiada w zupeł- 
dzianki. Krzyszkowiak rozkręcał " o « 1 przebiegowi gry. 
się powoli, nie zrywał, biegł rów­
nomiernie, a jednak tempo, które 
zaczął rozwijać było za szybkie 
dla jego rywali. Na 1200 m przed 
metą Krzyszkowiak oderwał się 
zdecydowanie i przy ogromnym 
dopingu szedł po rekord. Sta­
dion szalał. Krzyszkowiak bez o- 
znak zmęczenia przesadzał prze­
szkody i rwał naprzód samotnie, 
zostawiając rywali coraz dalej.
Zwyciężył w czasie 9,03,2 — nowy 
rekord Polski, 2) Heck (CSR)
9:16,6, 3) Aioanei (Rum.) 9:18,6.

REKORD KRZYSZKOWIAKA

POCZĄTEK biegu na 3 km z

Znakomity czas 52,7 na 400 m 
pł. uzyskał Sawel, 2) Borsuk (CSR)
— 54,1. Pozostałe wyniki: 200 m 
1) Janecek (CSR) 21,8, 2) Broz 
(CSR) 22,3; trójskok 1) Gizelew- 
ski 14,74, 2) Weinberg 14,63; ku­
la 1) Skobla 16,62, 2) Krzyżanow­
ski 15,55, 3) Prywer 15,20; młot —
1) Harmata 53,42, 2) Melis 51,72;
4 x 400 m — 1) sztafeta UDA 
(CSR) 3:15,9. 2) Honwed 3:16,1,
3) CWKS (Kundzik, Plewa, Mach, 
Maćkowiak) -  3:17,1.

ZATOPEK NA STARCIE

'TARAZ po strzale objął pro-
^wadzenie Zatopek. Za nim 

biegnie o krok Chromik. Biegnie 
pięknie! O ileż piękniej od Zatop 
ka, który jakby zatracał się w 
wielkim trudzie i wszystkie jego 
odruchy i grymasy, które opisano 
•już tyle razy — powróciły — Zato- 
oek od tej hory* °ż momentu 7,4

Zybina bije 
rekord świata
r EKKO ATLECI radzieccy 

*po występach w  Norwe­
g ii startowali w  piątek n; 
międzynarodowych zawodach 
w  Malmoe, (Swecja), zajmu­
jąc  pierwsze miejsca we 
wszystkich konkurencjach.

Na czoło uzyskanych w yn i 
ków wybija się rezu lta t Zy- 
binv, która w  pchnięciu ku­
lą poprawiła o 2 cm swój re ­
kord świata wyn ik iem  16,20. 
W  biegu na 3.000 m Kuc w y ­
rów nał rekord ZSRR uzysku 
jąc czas 8:11,8.

Dobre w y n ik i osiągnęli 
równie  oszczepnicy Kuźnie- 
cow — 75.02 i  Cybulenko — 
73,59, Dwaliszw ili w  skoku w  
dal kobiet — o m  oraz K ri- 
wonosow w  młocie — 59,97.

W  pozostałych konkuren­
cjach zwyciężyli:

100 m Suchariew 10,7, 200 
m — Ignatiew 21,6. 400 m — 
Ignatiew 47,5. 3.000 m z prze­
szkodami — Kazancew 9:01.8. 
200 m ppł. — L itu je w  24,2, 
kula — G rigałka 16,38, t ró j­
skok — Szczerba kow 15.29. 

m kobiet

DZIŚ przecież nie jest ta ­
k i zw ykły  start, dziś startu­
jem y w  tradycyjnych mar­
szach jesiennych, k tórym i u- 
dowodnimy naszą sprawność 
fizyczną i  okażemy miłość i 
przywiązanie do ludowego woj 
sika. 10 la t temu znad Oki 
ruszyli nasi żołnierze do bo­
ju  z niem ieckim faszystą. Ma 
szerowali długą drogą do o j­
czyzny, drogą wa lki, drogą 
zwycięstwa. Dlatego właśnie 
dziś, masowym udziałem w 
marszach jesiennych, czcimy 
dziesiątą rocznicę historycz­
nej b itw y  pod Lenino, skąd 
żołnierze I  D yw iz ji Wojska 
Polskiego im. Tadeusza Ko­
ściuszki rozpoczęli swój zwy 
cięski marsz.

IM A  JAS N E B Ł O N IA  nadciąga 
* *  ba rw n a  ko lu m n a  m łodzieży. 

N ad n im i łopocą 
s z tu rm ó w k i i  
tran sp a re n ty . M a 
szeru ją cych  ucz­
n ió w  Zasadn iczej 
S zko ły  Energe­
tyczn o  -  E le k ­
try c z n e j w ita ją  
ok la skam i p rzy ­
b y l i  w cześn ie j na 
B ło n ia  cz łon kow ie  Z ry w u . Z  d ru ­
g ie j s tro n y  znów  ko lum na, idą  
dziew częta ; ze śpiewem , k tó ry  pod 
c h w y tu ją  w szyscy m ło d z i sporrow  
cy. O lb rzym i p la c  zap e łn i! się tr z y  
tys ię czn ym  tłu m e m  Z ry w ia k ó w . 
Echo niesie u lic a m i pieśń na cale 
m iasto , do w szys tk ich  m ieszkań­
ców. H ym n em  SFD M  rozpoczyna­
ją  u czn iow ie  szkó ł zaw odow ych 
u ro czys ty  s ta rt. Z a  c h w ilę  ruszą 
na  tra s y  p ie rw sze d ru żyn y .

N a jb a rd z ie j m asowo, uroczyście 
i  sp ra w n ie  zorgan izow ało marsze 
jed no  z na jm ło dszych  naszych 
zrzeszeń — Z ry w . B lis ko  '000 
dziew cząt I  ch łopców  w zię ło  n- 
d z ia ł w  te j w ie lk ie j Im prezie . 
M łodz ież Z ry w u  b y ła  doskonale 
p rzygotow ana do m arszów  n ie w le l 
k i  ty lk o  odsetek n ie  uko ń czy ! kon 
k u re n c ji, a  o lb rz y m ia  w iększość 
zdo by ła  n o rm y  na  BSPO i  SPO. __

Na trasach, k tó ry m i m aszerowa 
ła  m łodz ież szkół ogólnokszta łcą­
cych, fu n k c ję  k o n tro le ró w  sp ra ­
w ow a ła  sam a m łodzież. „K o le g o , 
n ie  w o ln o  b iec...“  „u w a g a , tu  trasa 
skręca na  p ra w o“ ... j  ruch em  re k i 
w skazu je  m ło do c ian y  k o n tro le r  
drogę m asze ru jące j g ru p ie . A  
g ru p  ty c h  idz ie  w ie le . Jedna za 
drugą , ch ło pcy  i  dziew częta . Na 
nu m erach  s ta rto w ych  nazw y 
szkó l: T P D , L ic .  W ych. Przedszko 
l i .  L ic .  Pedagogiczne... M asze ru ją 
z zapałem  i  radością. N a tras ie  
w re  zaw zię ta  ry w a liz a c ja  — k to  
lepszy. 841 ucze s tn ikó w  m arszu, z 
czego w iększość s ta n o w iły  dz ie w ­
częta, spisa ło się dz ie ln ie . P raw ie  
w szyscy uzyska li n o rm y  na  SPO.

B O IS K O  .S TA R TU “  — godz. 
10.30. N a rozb iegu starszy ju ż  w ie  
k ie m  ob yw a te l. M ocną d ło n ią  rze 
m ie ś ln ika  trz y m a  g ra na t, za ch w i­
lę  b ie g n ie  i... r z u t. G ran a t pada 
za ty czkę  z n ieb ieską cho rąg ie w ­
ką, oznacza ją od leg łość 38 m e­
tró w . T y le  trzeb a  rzu c ić , a b y  uzy  
skać no rm ę SPO. P rz y  rozb iegu 
k o le jk a . Z a  ch w ilę  s ta r t do m a r­
szów, a każd y  chce jeszcze wziąć 
ud z ia ł w  d ru g ie j k o n k u re n c ji M a­
sowego W ie lo b o ju  Sportowego, 
k tó rą  o rg an iza to rzy  przygo '.ow a li 
d la  m asze ru jących .

P rz y  w y jś c iu  ze s ta d ion u  fe rm u  
Ją się d ru żyn y . O bok fry z je ró w  z 
„U ro d y “  w id z im y  m ech an ikó w  pre 
c y z y jn y c h  ze spó łdz ie ln i p racy 
im . K . Sw ierczcw  
sk iego, ro b o t­
n ik ó w  z „O d ­
le w n ik a "  1 w ie lu  
in n y c h . O bok po­
w ażn ych, s ta r­
szych ju ż  w ie ­
k ie m  m ężczyzn 
— m ło de  uś­
m ie chn ię te  tw a . 
rze  k o b ie t. W  m in u to w y c h  odstę 
pach w ychodzą na trasę . R zem io­
sło szczecińskie zas łuży ło sobie na 
pochw ałę.

przygotowani do marszów, co 
uwidoczniło się w  przecięt-, 

Każdy chce nych na ogół wynikach i  u - 
kończeniu konkurencji.

W nadchodzącą niedzielę 
odbędzie się I I  rzu t marszów, 
na którego starcie w in n i zja 
w ić się wszyscy, którzy nie 
maszerowali 11 bm.

M A  ULIC A C H  miasta krzy  
~ żują się trasy. Zryw iacy 

m ija ją  Ogniwiaków, Budowla 
n i — Spójnię... idą po s iły  i 
zdrowie, po tężyznę fizycz­
ną do w a lk i o lepsze w yn ik i 
w  pracy i  podniesienie obron 
ności naszego kra ju  W  całym 
naszym województwie w 
pierwszym rzucie marszów 
wzię ło udzia ł blisko 15 tys. 
sportowców miast i  w si —  w 
Szczecinie około 5 tys.

Nie wszyscy jednak dopi­
sali. Słabo zaprezentowały 
się zrzeszenia związkowe, z 
których w  pierwszym rzucie 

Dwa liszw ili I wystartowało ty lko  600 osób 
I Nie wsźysey byli należyci'

Sićdemkowy
turniej
piłkarski
o puchar WKKF

Y \ j  SOBOTĘ i  niedzielę na 
' v szczecińskich stadio­

nach rozgrywany b y ł siódem 
kowy tu rn ie j p iłka rsk i o Pu­
char W KKF. Zgromadził on 
na starcie 52 zespoły z 
woj. szczecińskiego. W yłonio­
nych w  elim inacjach 
8 najlepszych zespo­
łów, rozegrało spot­
kania ćw ierćfina ło­
we, w  których pa 

d ły  następujące 
w y n ik i: Unia I  —
Huta I I  2:0. Kole­
ja rz  IV  — GWKS 
I I  2:1, Gwardia I I  
— Kole ja rz  I I I  1:0 
Gwardia V  — Gwardia I  3:1 

W  rozgrywkach półfina ło ­
wych Unia I  wye lim inowała 
Kolejarza IV  3:0, a G wardia 
V  — Gwardie I I  4:1.

Decydujące spotkanie fin a ­
łowe przyniosło zwycięstwo 
G w ard ii V nad Unią I  w  sto­
sunku 1:0, Gwardia zdobyła 
Puchar W K K F  na ro k  1953.

Na marginesie tu rn ie ju  war, 
to  podkreślić słaby poziom 
rozgrywek i  niewłaściwą po­
stawę sportową jaką „zade­
m onstrowali“  p iłkarze w ielu 
zespołów.

DYNAMO (MOSKWA) 
ZDOBYW A PUCHAR ZSRR 
W PIŁCE NOŻNEJ

PUCHAR ZSRR w  piłce noż 
nej zdobyła moskiewska d ru ­
żyna Dynamo, zwyciężając w 
finale turn ie ju  Zenit z K u jby  
szewa 1:0.

ed-DŹ!§-NA-OBIADf
Zup a  po m id oro w a z ryżem  lu b

kaszą jęczm ienną . F la k i ja rsk ie .

F LA K I JARSKIE

0,5 kg  m a rch w i, 25 d k g  p ie trusz  
k i.  2 m ałe  cebule , m a ły  seler ły ­
żeczka m a je ra n ku , łyżeczka sm al 
cu, sól, p ie prz , pó ł s zk la n k i m ąk i, 
je d n o  ja jk o , skó rka  od  s łon iny . 
J a rzyn y  oczyścić, poszatkow ać w  
c ie n k ie  paski, ugotow ać do m ię k ­
kośc i w  bardzo n ie du że j Ilośc i 
w od y  O d dz ie ln ie  ugotow ać na gę- 
sto 10 d kg  d ro bn e j kaszy k rs k o w  
s k ie j z łyżeczką m a je ra n ku , solą 
i  sm alcem , w y ło żyć  ją  
na ta le rz , ostudz ić , c o k ro ić  
w  kostkę . Z  ja jk a , .n ak i, 
so li i  szk la n k i w o d y  up iec bardzo 
c ie n k ie  n a le śn ik i, p o k ra ja ć  je  w  
c ie n k ie  pask i, zasm ażyć ły ż k ę  
sm alcu z ły ż k ą  m ą k i. zap raw ić  
ty m  ja rz y n k i,  w sypać kasze, za­
grzać. w rz u c ić  n a leśn ik i, posypać 
im b ire m , po p ieprzyć, po lać p rz y ­
ru m ie n io n y m  m asłem  z bu łeczką i  
podać.

W ydaw ca : In s ty tu t  W ydaw n iczy 
. C z y te ln ik “ . R edaguje ko le g iu m , 
re d a k c ja  — Szczecin, a i. W ojska 
Po lskiego 29. I I  p. T e le fo n y : 78-13 
Nacze lny R pd akto r, 57 41 S ekre­
ta r ia t  I N aczelny Red., 28.53 Se­
k re ta rz  R ed akc ji. 78-21 Zastępca 
red . nacz.. 62-35 D z ia ł Ko respon­
dentów  i S yg na ły . 21-13 D z ia ł 
M ie js k i. 27-77 K ie r. Dz. m ie js k ie ­
go, dz. m orsk i i  fo to re p ., 50-21 
Sport, 56-16 S e kre ta rz  re d a k c ji 
nocne j po godzin ie 21-ej. R ed ak to r 
naczelny p rz y jm u je  w  godz. 12 
d t 13. N iezam ów ionych rę k o p i­
sów n ie  zw raca się. Ad res a d m i. 
n is tra c ji :  Szczecin, a l. W ojska 
P o lskiego 29. I  p .. te l. 55-27. 
29 n  p „  te ł. 28-43.

) »


